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2 0 - l e c i e
Rok 1939 — rok bieżący — jest w życiu na­

szego państw a rokiem bardzo  licznych rocznic. 
Ileż to  bowiem ważnych, doniosłych wydarzeń 
przeżyła Polska przed 20 la ty  — w  roktu 1919! 
Oczywiście, nie. jest naszym zam iarem  rozpisy­
w anie się  na. tyrrt .miejscu o tych licznych rocz­
nicach — pragniemy poświęcić trochę m iejsca 
tylko jednej z nich -naszym zdaniem, zasługują- 
cej n a  krótkie omówienie z naszego  robotnicze­
go punktu widzenia: — 20 rocznicy Sejmu.

Rocznica ta była obchodzona uroczyście przez 
dzisiejsze Sejm i Senat w dniu  9 liutego r. b. 
Uroczyste posiedzenie Sejimu, odbyte z Itej oka­
zji, zaszczycili sw ą  obecnością p ań  Prezydent 
Rzeczypospolitej i '.M arszałek Śmigły-Rydz, byl 
rząd w komplecie i korpus .dyplomatyczny.

*

My, robotnicy, mamy usta lone  jiuiż pojęcie
0 Sejmie, jako- instytucji. Wielkiego znaczenia 
w życiu 'demokratycznego państw a, w życiu, za­
m ieszkującego to państwo, narodu. Nie .raz, za ­
bieraliśm y ma tych  łam ach głos w spraw ie Sej­
mu. I przed każdorazow ym i wyborami, i przy 
zmianie ordynacji wyborczej, i z okazji przygo­
towywania. przez .Sejm. różnych, specjalnie nas 
obchodzących ustaw . I. dziś, w .20 .rocznicę Sej- 
mu, ponownie oświadczam y, że stoimy ina stan o ­
wisku ustroju parlam entarnego w Polsce, ustro ­
ju  parlam entarnego, jednoizbowego., oraz de­
mokratycznej pię:io-przym iotnikow ej ordynacj i 
wyborczej, wolnych, sprawiedliwych i czystych 
wyborów. Chcemy. Sejmu dem okratycznego,, któ­
ryby odźwierciadilał istotny układ sił społecznych 
w państw ie, k tó ry b y . był Sejmem niezależnym
1 napraw dę, w yrażał wolę w iększości narodu.

Powyższe stanow isko .nasze, nie wynika; tylko 
z.'teoretycznych naszych założeń. Dwadzieścia 
lat Sejmu w  Polsce — to dw adzieścia lat p rak ­
tyki parlam entarnej dla jej obywateli ze w szyst­
kich -sfer społecznych, a więc i d la nas, robotni­
ków. .W idzieliśmy na Własne oczy i odczuliśmy 
na własnej Skórze, czym jest. d la  klasy robotn i­
czej taki lub i.niny Sejm. W ciągui ,20. la t zdoby­
liśmy duże w tym  względzie dośw iadczenie. D la­
tego to 'nasze stanowisko w  spraw ie Sejmu po­
dyktowane jest inie wyłącznie ty-liko teoretycznym  
założeniem, ale i p rak tyką  lat dwudziestu, ale 
i dwudziestoletnim: doświadczeniem.

Nie, chcemy być gołosłow ni i dokonamy poniżej 
krótkiego p rzeglądu  działalności naszych Sej­
mów iw okresie ubiegłych lat dw udziestu, oczy­
wiście tylko n a  wąskim odcinku ustaw odaw stw a 
ispołeezniego. Przy tych rozw ażaniach dw a­
dzieścia lat naszego parlam entu  można podzie­
lić, na  dwa zupełnie praw ie rówine okresy. Pierw ­
szy, okres, to  la ta  1919. — . 1929, okres zupełnej 
niezależności Sejmów, okres bezw zględnie -czy­
stych wyborów sejmowych i demokra,tycznej pię- 
cioprzymiotoiikowej ordynacji wyborczej. Drugi 
okres — to la ta  1930 — 1939, okres nieubłaganej 
walki reżymu sanacyjnego z Sejmom, okres cu­
dów n ad  urną w yborczą przy starej ordynacji 
wyborczej, okres, w  którym Sejm mocno był 
w swej niezależności ograniczany przez ówczes­
ną w iększość rządow ą lub później, po r. 1935, 
tej niezależności już całkiem pozbawiony.

S e j m u

Otóż w tym pierwszym  okresie niezależnego 
Sejmu, czystych wyborów i demókrałyczneji o r­
dynacji wyborczej, kiedy klasa robotnicza po­
siadała  swoje liczne przedstaw icielstw o w S ej­
mie (kluby isejimowe P. P. S., N. P'. R., Ch. D .), 
ustawodaiwStiAO robotnicze rozw ijało  się pom yśl­
nie. W  Itiym to okresie Sejmy uchwaliły długi 
szereg ustaw, biorących w  opiekę ludzi pracy 
i zapew niających im, znaczne korzyści czy to 
w zakresie ochrony pracy, czy w  zakresie ubez­
pieczeń społecznych. W yliczamy tu zgrubsza ty l­
ko najw ażniejsze, jak  u staw a i szereg rozporzą- 
deń o czasie pracy (46-godzinny tydzień pracy 
— angielska sobota), ustaw a o urlopach, ustaw a 
i liczne rozporządzenia z zakresu ochrony pracy 
kobiet i m łodocianych, ustaw y o umowach o p ra ­
cę robołiniików i pracowników umysłowych, usta­
wy z zakresu higieny i bezpieczeństw a pracy, po­
średnictwa pracy i ochrony rymku pracy, rozbu­
dowa inspekcji pracy, w prow adzenie ubezpie­
czeń (społecznych (K asy Chorych, Z akład  Ubez­
pieczeń Pracow ników  Umysłowych), zabezpie­
czenie na w ypadek braku  praicy (Fundusz Bez­
robocia) z szerokim zakresem pomocy d la  bez­
robotnych, pełny sam orząd tych imstyitiucyj ubez­
pieczeniowych i udział w nim  przedstaw icieli k la ­
sy p racującej. Oto pokrótce wyliczony bogaty 
dorobek Sejmu w tym  pierwszym, okresie jego 
istnienia. K lasa robotnicza m ogła wówczas 
przez swych reprezentantów  tw. Sejmie bronić 
skutecznie swyich interesów i walczyć o nie.

A w drugim  okresie — w latach 1930 — 1939? 
N ajpierw  nastąp iło  ’całkowite zaham owanie roz­
w oju ustaw odaw stw a społecznego, po tym 
(z aprobatą  Sejmu.) pozbaw iono instytucje ubez­
pieczeń społecznych sam orządu, przedłużono czas 
pracy d o  48 godzin, pozbaw iając św iat pracy 
angielskiej soboty, a  w raz z tym obniżono o 50% 
dopłaty za p racę w  godzinach nadliczbowych, 
pogorszono ustaw ę o urlopach, ograniczono nie­
słychanie zakres pomocy bezrobotnymi ze strony 
Fund, Bezrobocia, zm niejszono, na- skutek zmiic- 
ny ustawy, zasiłki ustaw ow e d la  bezrobotnych, 
utrudniono m ożność nabycia praw a do tych za­
siłków, ograniczono zapom ogi dlai bezrobotnych 
pracowników umysłowych, znowelizowano u s ta ­
wę o Kasach Chorych i za cenę bardizo probtema-

P a p i e ż

Dnia 10 lutego r. b . zm arł w siedzibie swej 
w W atykanie Papież Pi.us XI — 260-ty z kolei 
władca na  Stolicy Piotroweij w  Rzymie. Zmarły 
Papież był w  Polsice najpopularniejszym  z po­
śród papieży, gdyż. spędził w śród nas kilka lat, 
jako nuncjusz papieski, akredytow any przy rzą­
dzie polskim, w Polsce otrzym ał sakrę arcybi­
skupią z rąlk polskiego kardynała, w Polsce prze­
był najikrytyczniejsze dla niej' chwile najazdu: bol­
szewickiego i jedyny z pośród  przedstawiciel i 
państw  obcych, akredytowanych przy rządzie 
polskim, nie opuścił W arszaw y, gdy na jej 
przedpolach rozgryw ała się decydująca batalia, 
k tó ra  w wojnie z Bolszewią przechyliła osta-

tyczmego ubezpieczenia robotników na starość, 
•Wybitnie pogorszono ubezpieczenia chorobowe 
przez ograniczenie zakresu pomocy leczniczej 
i zasiłkowej,, podwyższono znacznie składki na 
ubezpieczenia robotnikom  i pracownikom, jedno­
cześnie obniżono w kładki pracodawców, Jedyne, 
pozycje dodatnie w tym drugim  okresie •— to 
wprow adzenie Sądów Pracy i ustaw a o układach 
zbiorowych pracy. Ogólny b ilans tego. drugiego 
okresu pozosta je  jednak wybitnie ujemny.

Ten pobieżny rzut oka na linię rozw ojow ą n a ­
szego usitawodaiwfstwa robotniczego w sejmowej 
kuźnicy praw  w okresie ostatnich lat dwudziestu 
całkowicie uspraw iedliw ia nasze stanow isko 
w spraw ie Sejmiu. Dlatego nie przestaniem y się 
dom agać now ej, dem okratycznej, pięcioprzym iot- 
nikowej ordynacji wyborczej do Senni i Senatu 
(dopóki on jeszcze istnieje) oraz czystych wybo­
rów, aż w reszcie w  parlam encie polskim  znajdzie 
się zmów przedstaw icielstw o klasy pracującej 
w liczbie, odpow iadającej jej isilte społecznej 
w państw ie. A wólAĆzas 4 w rozw oju  naszego 
ustaw odaw stw u socjalnego nastąpi pomyślny

DZIEŁO RZĄDÓW ROBOTNICZYCH.
W  NOWEJ ZELANDII

Przed 4-ma la ty  w Nowej Zelandii władzę objął 
rząd  robotniczy. Na wyspie panoszyło się bez­
robocie, zam arł przemysł, wegetował handel, ro l­
nictwo z powodu niskich cen przestało się opłacać. 
Robotniczy rząd w ysunął następujący program : 
Wielkie roboty publiczne, budowę mieszkań, zm niej­
szenie długów rolnikom, ustalenie cen, budowę 
wielkich fabryk  metalowych.

P rogram  ten, energicznie przeprowadzony, po­
zwolił skrócić czas pracy do 40 godzin tygodniowo, 
ustalono najniższe minimum na 18 dolarów tygod­
niowo, t. j. praw ie 95 zł. dla niewykwalifikowa­
nych. Rozszerzono ubezpieczenia, podniesiono renty  
starcze i. t . . p.

K apitał próbował przeciwstawić się, odmawiając 
kredytów. W spółpraca robotniczej partii politycz­
nej, związków zawodowych oraz spółdzielni zwycię­
żyła tę przeszkodę. Dziś k ra j ten kroczy dalej na 
drodze zapewnienia obywatelom możliwie najw ięk­
szego dobrobytu.

P i u s  XI
Piusa XI nazywano w Polsce polskim papieżem 
ii Oin 'sam chętnie się tak  nazywał. Często" też 
Polskę w spom inał, d a ją c  wyraz swej dila niej 
sympatii.

Pap ież  P iu s  XI, jeszcze jako prałait, zapropo­
now ał ówczesnemu .Papieżowi, Benedyktowi XV, 
w r. 1918, w ysłanie do odradzającej się Pol­
ski iswego w izytatora. „No, to kiedy ksiądz p ra ­
ła t .pojedzie?’‘ — .zapytał w odpowiedzi Bene­
dykt XV. ’ „Jutro" — odrzekł Mnigr Ratti i n a z a ­
ju trz  w yjechał w charakterze w izytatora apo­
stolskiego do Polski.

Zmarły Papież należał do wielkich postaci n a ­
szych czasów. Był człowiekiem wielkiej, wiedzy

tecznie szalę  zwycięstwa na naiszią stronę, i najbardziej postępowym papieżem. Był bliski
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ludu, kltóry kochał i który przyjmował w jniurach 
Watykanu. Gd’y dla iniektórych audiency.j maj_ 
większe sale W atykanu okazywały się za małe, 
mie wahał się przyjmować 'tłumy w baizylecie św. 
Piotra, gdzie mogło się pomieścić 50.000 osób. 
Po raz pierwszy przyjął 15.000 roboitiników. In­
nym razem przyjmował 12.000 dziewcząt z orga- 
niza-cyj katolickich,

Pius XI był też wielkim budowniczym. Prze­
kształcił City watykańskie, zbudowawszy wielki, 
wispaniały dworzec kolejowy, jakkolwiek; sam 
czuł niechęć ido kolei żelaznej: ,i nigdy z niej, jako 
papież, nie korzystały posługiwał się natomiast 
chętnie atutem. Na południowych krańcach W aty­
kanu zbudował całą serię .nowoczesnych gm a­
chów, w których znalazły .pomieszczenie liczne 
garaże, warsztaty r-eparacy-j-ne, drukarnia, elek­
trownia. Via della Tipografia i via del Pellegri­
no podobne są  do małego m iasta amerykańskie­
go. Ponad ogrody watykańskie wznoszą się 
strzeliste wieże .potężnej stacji radiowej, której 
fale docierają aż do Nowego świata:. Wszystko 
to wskazuje, że następca P iotra Rybaka posłu­
giwał się chętnie najnowszymi zdobyczami współ­
czesnej cywilizacji.

O zmianę ordy
P. Prezydent -Rzeczypospolitej, słusznie ocenia­

jąc, że udział przedstawicieli szerokich mas lud­
ności w rządach państwem zapewnia mu swov 
biodiny, natężyły rozwój# a tym samem wzmac­
nia jego siłę i znaczenie, wskazał, że obowiąz­
kiem obecnego Sejmu jest opracowanie nowej 
ordynacji wyborczej, ordynacji, która zapewlni 
ludności swobodny wybór takich posłów, jakich 
ludność uważa za odpowiedni do kierowania 
państwem.

Ani Sejm-, ani rząd do tej po-ry nie przystąpiły 
do pracy nad nową ordynacją wyborczą. Ze stro­
ny Ozonu padły głosy świadczące, że są. projek­
ty, by opracowanie ordynacji odłożyć a przy 
najmniej przedłużyć przygotowania i czas opra­
cowania. Stanowisko takie jest sprzeczne z po­
leceniem p. -Prezydenta, przeciwstawia się wyraź­
nym, niejednokrotnie głośno wyrażonymi żąda­
niom ludności państwa.

Wybory samorządowe w miastach, tam gdzie 
ludność głosowała, wykazały, że olbrzymia więk­
szość nie ma zaufania do Ozonu.

Ludność Polski od wojny przeżywa kryzys; 
cierpi na brak pracy, bnak żywności, brak miesz­
kań i t. p. W Polsce mamy -dość ziemi, by lud­
ność wyżywić, dość surowców, by nie tylko domy

W p o ł  o w
W -zagadnieniach i postulatach, dotyczących 

naszego zawodu postąpiliśmy w ciągu ostatnich 
3 lat — kilka kroków naprzód.

Po rozpatrzeniu spraw i zebraniu odpowiedt. 
nich damyah, szerokiej dyskusji na zgromadze­
niach, posiedzeniach lokalnych i plenarnych, po 
wzmożonej propagandzie prasowej w kierunku 
s-cementowamia ruch-u zawodowego, praca „w te­
renie’* wydała — j.ak wspomnieliśmy — pewne 
plusy. -

Uzyskaliśmy we wszystkich większych Oddzia­
łach na .terenie Polski umowy zbiorowe ii cenni­
ki, bądź nowe, bądź odnowione i skorygowane, 
a podciągnięte w płacach i swej -osnowie. Choć 
dążeniem naszym jest uzyskać układ zbiorowy 
i polepszenie warunków* na drodze legalnej:, bez 
Wstrząśmień i strajku, nie wszędzie się to udało. 
Ta ostateczna broń niejednokrotnie decyduje do­
piero o rezultacie, zrozumieniu i słuszności spra­
wy tak żywotnej. Tak było na Pomorzu, w Ka­
towicach, w Łodzi. Tak groziło w Krakowie1, we 
Lwowie w styczniu -b. -r.; Lwów dzisiaj, choć przy 
ingerencji Komisji Rozjemczej z ramienia Min., 
ma może najlepszą umowę, bo autorytet dla egze­
kutywy. I W Warszawie, która ma- za sobą dzie­
siątki lat ofiarnej pracy organizacyjnej i zawo­
dowej w warunkach najprzykrzejszych, anarchia 
w warunkach pracy działała ujemnie w promie­
niu. Po wzmożeniu pracy agitacyjnej i parcia

Wielką i sta łą  troską zmarłego Papieża była 
spraw a zapewnienia światu pokoju i zapobieże­
nia wybuchowi nowej: wojny. Używał całego swe­
go wielkiego autorytetu, który bez wahania rzu­
cał na szalę, gdy wymagała tego sytuacja, aby 
ratow ać zagrożony pokój. „Pracujcie stale na 
tizecz pokoju — -nawoływał — -na -rzecz pokoju 
tzewnętrznego, j>afc i. wewnętrznego. Ale pamię­
tajcie, że nie -chodzi o to-, aby słowo pokój mieć 
wciąż na ustach tylko, ideę pokoju trzeba mieć 
przede wśzystkim w sercu**.

Cechą Piusa XI była wielka odwaga cywilna. 
Gdy było trzeba, występował mężnie w obronie 
izasad chrześcijańskich i potępiał w sposób s ta ­
nowczy i nieubłagany skrępowanie wolności, 
gwałty >i barbarzyństwo. I to -zarówno wtedy, gdy 
występował przeciw bolszewikom:, jak i wtedy, 
gdy s.ię zwracał przeciw reżymowi, hitlerowskie^ 
mu czy faszystowskiemu. To też za jego śmiałe, 
odważne wystąpienia nienawidzili go- zarówno 
bolszewicy, jak  i- hitlerowcy.

Ze śmierdą Piusa XI zeszedł do grobu Papież 
wielki, Papież postępu, Papież pokoju.

W.

nacji wyborczej
pobudować, lecz również, by j-e we wszystko 
zaopatrzyć. Mamy aż -za dużo ludzi, by to  wszy­
stko zrobić. Brak -nam- tylko umiejętnego 'kierow­
nictwa. Dzisiejsi- kierownicy — biurokracja, za­
patrzona w papierki, kapitaliści — węszący za­
wsze i wszędzie tylko zysk — nie są zdolni dźwi­
gnąć Polski, nie s ą  zdolni uzdrowić stosunków. 
Tego dopiąć -mogą tylko prawdziwi, niemiano- 
wani ani dobrani przedstawiciele ludności.

Słusznie powiada Naczelna Rada P. P. S., że 
„zmiana dotychczasowej krzywdzącej ordynacji 
wyborcz-ej z uwzględnieniem zasad, demo-kratyicz- 
nego głosowania, z zagwarantowaniem prawdzi­
wej niezależności i czystości aktu wyborczego 
jest najpilniejszą koniecznością państwową**.

Rada również zupełnie słusznie wysuwa żąda­
nie przyśpieszenia zmi-any dotychczasowej ordy­
nacji wyborczej do Parlamentu tak, by jeszcze 
w tym roku mogły -się odbyć wybory do Izb 
Ustawodawczych i żeby już nowy Parlament 
dokonał najważniejszego zadania konstytucyjne­
go — wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej.

Z tych względów uważamy zmianę ordynacji 
wyborczej do Parlamentu opartej na prawdziwie 
demokratycznych podstawach za niezmiernie 
pilną.

i e d r o g i
pracowników drukarskich lokalnie, Uzyska-no 
układ zbiorowy z klauzulą, normującą w .pewnych 
już ramach dotychczasowy długotrwały stan.

Nie można pominąć faktu, iż -urnowy i układy 
zbiorowe w ogóle zawierane są na podstawie no­
wej ustawy o układach zbiorowych, wprowadzo­
nej w życie w kwietniu 1937 r. przez Min. Pracy 
i Opieki Społ., przy czynnej współpracy inspek­
torów pracy.

Kilka Oddziałów — jak dotychczas z w yjąt­
kiem Krakowa — uzyskało w krótkim czaisie i bez 
przeszkód -klauzulę d-o zawartego układu, prze­
widzianą w ustawie o układach: „moc powszech­
nie -obowiązującą“ — na -dany obszar wojewódz­
ki, czy zasiąg -działalności Oddziału. Jest to bar­
dzo ważna zdobycz na polu .ustawodawstwa spo­
łecznego w ostaitinim czasie. Od rzeczowego 
a solidarnego -stanowiska robotniczego zależy, 
czy słuszne żądania i postulaty mogą być prze­
prowadzone, przy dobrej wo-li i obiektywności 
czynników nadzorczych.

Stanowiskiem zdecydowanym -skłoniliśmy i kon­
trahentów naszych do zreorganizowjania ciała, 
z którym konkretnie 1 prawnie -można było za­
wrzeć odpowiedni ulkła-d i skłoniono ich do więk­
szego szacunku dla naszego- -skupienia- organi­
zacyjnego i jego przedstawicieli.

Wzrósł wybitnie -stan członków, samopoczucie 
uświadomienia koleżeńskiego, choć ono gdzie­

niegdzie wiele pozostawia do życzeniai Samo­
rzutnie organizują się sekcje -pokrewne, porzu­
caj, ąc dotychczasowe bierne istanowisko. W wie­
lu wypadkach pomagają w tym sami, przedsię­
biorcy i -ich zausznicy przez bezgraniczne- -wyko- 
rzystywnnie sytuacji i położenia, w:1 których się 
znajduje pracobiorca. Zrzuca jarzmo niewolni­
czych stosunków i głucha prowincja.

Warunki -higieniczne nie wiele wpra-wdizie ule­
gły polepszeniu, szcz-ególnie w małych zakładzi­
kach i „-fabrykach**, przy wydatniejszej kontroli 
władz, jednak zdrowie pracownika, który więk­
szą połowę swego istotnego życia spędza- w nie- 
wietrzonym i niehigienicznym zakładzie — bę­
dzie więoej szanowane. W wielkiej liczbie ziai- 
kładów przedsiębiorcy -i właściciele nie chcą res­
pektować przepisiów -ustawy, którą dawniej: po­
kornie w dwu zaborach respektowali, o mydle, 
ręcznikach ubraniu roboczym, szczególnie d-la 
marnie wynagradzanej pomocy -drukarskiej. Nie 
ma też odpowiednich miejisc, przeznaczonych dla 
spożyciu posiłków, zdała od pyłu ołowianego- lub 
innych zatruwających organizm cbemikalij tech­
nicznych. Praca bowiem- w  większości: zakła­
dów odbywa się jednorazowo z krótką przerwą 
obiadową.

Wiele jednak spraw  nie uległo zmianie, znaj­
dują się w „egzekucji**, bądź też załatwiane są 
połowicznie. Są liczne niedomagania i interpre­
tacje. Wiele trzeba włożyć pracy i: wysiłków, by 
nastąpiło wyrównanie i uregulowanie spisanych 
i podpisanych zobowiązań. Zrealizowanie ich 
będzie zależeć od postawy i stanowiska człon­
ków, które to właściciele s ta ra ją  -się różnymi me­
todami osłabić.

Przypilnowania i wyjaśnienia 'wymagają spra­
wy, -wynikające z urnowy odnośnie do personelu 
pomocniczego, którą przedsiębiorcy dość upor­
czywie chcą odgrodzić od kompetencji i obowiąz­
ku związku zawodowego.

Otwartą pozostała sprawa zmiany przepisów, 
dotyczących pra-wa otwierania, zakładania i fir­
mowania nowych zakładów drukarskich. Tu 
są -niekonsekwencje i nielogiczności. Nie idą 
w -parze z zawieraniem i patronowaniem układów 
zbiorowych przez władze. Powstają drukarnie 
w zaciszach klasztornych, mające inne cele, niż 
przedsiębiorstwa zarobkowe, o niefachowych 
kierownictwach i wyraźnej a niezdrowej konku­
rencji.

Sprawa decentralizacji druków państwowych 
w bardzo małym procencie uległa zmianie. Mo­
nopol bowiem posiada P'. A. T. Jak sprawa scen­
tralizowania druków1 jest .nieekonomiczna i- wy­
rosła na gruncie biurokracji, dowodzi, iż insty­
tucje zawalone są po sufit drukami,, których się 
lokalnie nie stosuje, bądź też w międzyczasie 
treść ich ulega zmianie. Za< druki te instytucje 
muszą płacić. Czy nie ekonomiczniej byłoby po­
zostawić rozdział druków niechronionych tajem­
nicą -państwową:, poszczególnym województwom 
rdnośn-ie do instytucyj państwowych, a zostawić 
autonomię w tym wypadku instytucjom samorzą­
dowym bez obowią-zku nabywania druków w  róż­
nych centralach? Bezsprzecznie w każdym wy­
padku winny być hrane pod uwagę ew. oferty 
zakładów, które zawarły układ zbiorowy pracy 
z mocy ustawy Min. Pracy z 1937 r.

Sprawa uczni uregulowania i znośnie wyglą­
dająca w miastach, na prowincji znajduje się 
poza -sferą zainteresowania W* ogóle. Kwestia 
szkolenia pozo,stawiona jest na uboczu. Nie mia 
żadnych komisyj egzaminacyjnych, któreby de­
cydowały o kwalifikacjach ucznia lub by Wresz­
cie położyły tamę produkowamiu miernot zawo­
dowych. Kwestia ta połączona jest z niedość 
jasną kompetencją czy drukarstwo to  przemysł, 
jak dawniej, czy... rzemiosło, komu poruiczone 
jest regulowanie spraw uczni: i ich -kwalifikacyj 
przed przyjęciem ich d-o nauki-, w czasie jej trw a­
nia i po ukończeniu nauki. Wprowadzenie jakiejś 
komisji jest nieodzowne dla dobra obu stron.

Czytamy też o -różnych pomysłach i projektach 
zmiany ustawy przemysłowej, Izbach Piracy itp. 
Zajmują się tą sprawą ludzie, może o dobrych 
chęciach, lecz z natury rzeczy ,ii z -braku kontakt, 
tu ze sferami robotniczymi, niekompetenitni, bo 
ni-erozumiejący spraw zawodowych i robotni­
czych.
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Sprawa przeciążenia inspektorów pracy i b ra­
ku sił dla obsłużenia tak ważnej' i koniecznej 
dziedziny społeczno - .gospodarczej — jest no­
toryczną. A już obiecywana, a  itaik aktualna spra­
wa asystentów robotniczych, mających szerokie 
pole działania dila pomocy inspektorom pracy, — 
prawie nie nuiszyła z miejsca.

Jedna z najważniejszych plag, bezrobocie 
w drukarstwie, mimo poprawy gospodarczej na 
innych odcinkach, nie uległo zmniejszeniu. Jest 
to charakterystyczne dla poziomu i stagnacji 
w dziedzinie oświaty, kultury i podniesienia czy­
telnictwa.

Skrócenie czasu pracy W przemyśle poligra­
ficznym i kilku innych, co do których Polska na 
konferencji międzynarodowej nad tą  kwestią za­
jęła stanowisko negatywne, nie rokuje nadziei 
ustawowego rozwiązania w najbliższej przyszło­
ści. Ta kwestia rozwiązana jest pomyślnie z naj­
lepszym rezultatem dla dobra ogólnego... za ocea­
nem. i

Podnoszenie tych spraw, które nie mogą zejść 
z pola zainteresowań ogółu drukarzy, uważać 
należy za wskazane, tak  w prasie zawodowej, jak 
i w dyskyisjach. Pewne apraWy nasze ujęte w od­
powiednie ramy, idą jeszcze w realizacji swej 
opornie, nieraz dość zawiłą drogą, wymagającą 
poparci® pracowników i członków związku, oraz 
odnośnych władz. Przedsiębiorcy bowiem zbyt 
długo korzystali z zaleceń „ściskania pasa”, za­
hukania i obawy o utratę pracy, by tak łaltwo re- 
zygnowaii z tych przywilejów, jeszcze dziś zda­
rzają się skandaliczne wybryki dyrektorków;, któ­

ry z pewnością z naszym zawodem albo nic 
wspólnego nie mieli, albo w gorliwości grubo 
przeholowali.

W pracy nad poprawą warunków bytu i zarzu­
ceniem dotychczasowego do niedawna stanu nie 
wolno nam stanąć w połowie drogi. Organizacje1 
nasze zawodowe przeszły półwiekową szkołę 
i doświadczenie w warunkach mniej lub więcej 
■sprzyjających. I w Polsce Niepodległej są  wszel­
kie diane po temu, iż związki zawodowe, a w nich 
silny Związek Drukarzy, jeden jednolity, znaj­
dzie odpowiednie miejsce w wielkiej rodzinie 
obywatelskiego współżycia i udział w procesach, 
niosących należyte poszanowanie dla świata 
pracy. 1

XII Zjazd przez swych delegatów zda dodatni 
egzamin dotychczasowych wynitkółw1. swej pracy 
i zakreśli dalsze ramy dla swej działalności. Na­
leży nie zaprzestać wysiłków około połączenia 
odszazepieńczych różnych związków i zwiąizecz- 
ków, które, doświadczywszy na własnej skórze 
różne i kilkakrotne dywersje, szkodząi ogółowi 
i wie msogą wykazać się żadnym sukcesem. Pod 
względem ideologii różnic być nie powinno, a> oso­
biste ambicje dla dobra sprawy ogółu drukarskie­
go winny być Wreszcie zarzucone.

L. N.
Od Redakcji: Kol. L. N. poruszył wiele zagad­

nień życia zawodowego drukarzy, wyliczając, co 
jest zrobione a co jeszcze pozostało do zrobienia. 
Porusza więc sprawy, które będą dyskutowane 
i decydowane na najbliższym Żjeździe. Z tego 
względu uważamy artykuł kol. L. N. za rozpoczy­
nający przedzjazdową dyskusję i  zapraszamy K o ­
legów do udziału w  niej.

Liberalizm, totalizm, socjalizm
ii

Ludzkość w swym rozwoju wytwarza coraz to 
nowsze, doskonalsze urządzenia gospodarcze 
i polityczne. Każda przemiana gospodarcza ma 
swoją ideologię, własne pojęcie prawa, własną 
etykę, nawet wierzenia.

Ody ludzie tworzyli gromady, poczynania gro­
mady były podstawą istnienia jej Członków, po­
czynania te były głównym jej zadaniem-, głów­
nym celem dążeń i wysiłków wszystkich jej człon­
ków, wszyscy członkowie gromady, wszystkie ich 
Interesy podporządkowane zostały interesom gro­
mady. Tak nakazywała walka o byt, jedvnie 
w ten sposób mogła grom ada przeciwstawiać się 
atakom przyrody, mogła zdobywać środki utrzy­
mania, mogła zwyciężać drapieżniki o wiele sil­
niejsze od człowieka.

Ody ludzkość staw iała iw swym rozwoju dalsze 
kroki, gdy z gromad potworzyła rody, z rodów 
plemiona, z plemion narody, z narodów pań­
stwa; powstawały zwyczaje, później prawa, któ­
re obowiązywały wszystkich członków rodu, ple. 
mfenia, narodu, państwa. Chroniono się pod 
opiekę bóstw plemiennych, Czy narodowych, jak 
to i widzimy u starożytnych Egipcjan, Asyry jeży­
ków, Babilończyków, Greków, Rzymian, Germa­
nów. Słowian.

Rozwoiu poszczególnych poglądowi, wierzeń, 
obowiązujących zwyczajów, praw  poruszać nie 
bedę, gdyż nie powalaia na to ramy artykułu. 
Rozpocznę od pojęć feudalnych. Ustrój feudalny 
przypomina piramidę. U góry król, niżej książęta, 
zazwyczaj udzielni władcy prowincji, jeszcze ni­
żej hrabiowie, baronowie, szlachta, uprawnieni 
przez króla luib księcia władcy obronnego grodu 
(zamku, m iasta); najniżej poddani — rol­
nicy, pasterze, służba. Poddani otrzymywali zie­
mie iz prawem je? uprawiania i korzystania z jej 
płodów, za to  obowiązani' bvli odrabiać pewną 
liczbę dinl panu, składać daninę w produktach 
lub w monecie. Oprócz tego obowiązani byli 
Stawać zbroinie do rozporządzenia pana. ów  pan 
składał daniny wyższemu od siebie, fen następ­
nemu, a najwyższy królowi. Każdy z feudal­
nych panów obowiązany był utrzymywać w peł­
nej gotowości do obrony warownię mu powierzo­
ną, oraz wyćwiczony i uzbrojony, zastęp wojow­
ników. Z wojownikami tymi na rozkaz króla 
przyłączał się do armii królewskiej i walczył z ty­
mi, (kogo mu król wskazał. Król był źródłem 
władzy, naczelnym prawodawcą, najwyższym sę­

dzią, rozdawcą włości, tytułów i przywiązanych 
do tego dochodów. Szlachta uważała wysługi­
wanie .się królowi za swój najważniejszy obo­
wiązek; pochwałę, dary króla za najwyższy za­
szczyt. Na rozkaz króla nie zastanawiając się 
nad motywami rozkazu, więziono1, zabijano, gra­
biono i f. p. Z radością dla przysłużenia się kró­
lowi oddawano życie — tak przynajmniej twier­
dzi ówczesna literatura. Na mocy królewskich 
rozporządzeń zmuszano lud do bezpłatnej pracy 
na  ziemiach panów, klasztorów, biskupstw -— do 
pańszczyzny.

Wielka Rewolucja Francuska zniosła feuda- 
,łizm, zniosła przywileje stanowe, t. j. prawa po- 
sirdaczy ziemi (książąt, szlachty, a także kle­
ru) do uprzywilejowanego stanowiska politycz­
nego z racji przynależności do  stanu szlachec­
kiego; poza tym wprowadziła przewrót w  po­
glądach etycznych.

W ustroju feudalnym bohaterem był rycerz od­
ważny, silny, zręczny, który sam dawał radę kil­
ku; poza dzielnością bojową bohater musiał być 
zawsze i we wszystkim wierny królotwj, spełniać 
z radością i poświęceniem wszystkie polecenia 
a  nawet zachcianki króla. Do zalet szlachcica, 
,co prawda nie najehlubniejszych, wchodziło wy­
szukiwanie lub ułatwianie schadzek miłosnych. 
Dominowało hasło: wszystko dla króla, wszyst­
ko od króla czy przez króla. Lud obowiązany 
był pracować na panów, służyć zbrojnie, docho­
wywać wierności panu i :ego potomstwu* dbać 
o dobro i majątek pana. W zamian za to otrzy­
mywał prawa uprawiania ziemi, udział w łupach 
wojennych, a także poniewierkę i> pogardę. W ier­
ność, pracowitość i zdolność poświęcenia się dla 
pana, jego rodziny, czy dla jego majątku czczo­
ne były, jako największe cnoty. Chrześcijanizm, 
głoszący, iż wszyscy ludzie isą równi, jako dzieci 
jednego Ojca, wyśmienicie godził się z podzia­
łem ludzi na szlachetnie i pospolicie, urodzonych.

Liberalizm, wprowadzając ustrój kapitalistycz­
ny, inne ideały stworzył. Zamiast rycerza bez 
lęku, bez skazy na piedestale postawił przedsię­
biorcę, który zdolny jest bez ograniczeń skupiać 
bogactwa w swyim ręku. Najważniejszym zada­
niem człowieka isfało się wytwarzanie towarów, 
produktów, najważniejszym celem skupienia 
W swym ręku jak największej ilości nie tylko to­
warów, ale przede wszystkim środków i, sposo­
bów wytwarzania, t. j. ziemi, fabryk; czy warszta­

tów, środków komunikacji, gotówki i t. p. Miej­
sce szlachcica, gotowego do wszelkich usług dla 
króla, zajął fachowiec - inżynier czy technik, po­
święcający swą wiedzę, zdolności, a nawet życie 
d la rozwoju przemysłu czy handlu. Za najwyż­
sze cnoty uznano umiejętność zdobycia: jak naj­
większego bogactwa. Za wielkich „bohaterów”, 
większych nawet niż różni Zawiszę Czarni,, czy 
Wołodyowscy, uznano milionerów, którzy umieli 
wyprowadzić w pole, oszukać innych i ograbić 
ich.

Liberalizm, znosząc feudalizm, zniósł pań­
szczyznę. Zmienił posiadacza środków produk­
cji — pana posiadającego .ziemię, na przedsię­
biorcę posiadającego fabrykę czy wieś. Ten, no­
wy posiadacz wynajmował swobodnych, nieza­
leżnych prawnie od siebie ludzi do pracy; za p ra­
cę w warsztacie, w fabryce czy na roli, wypłacał 
pewną umówioną ;z najmitą, względnie mu na­
rzuconą kwotę. Pan feudalny był wieloma wię­
zami złączony ze swym poddanym. Żyli na jed­
nym terenie; nieurodzaje, powodzie,, gradobicia 
i t. p. klęski przynosiły stra ty  jednemu i drugie­
mu; pan ciągnął zyski z bezpłatnej pracy podda­
nych, z tych względów pan musiał dbać o> pod­
danych. Przedsiębiorca tych więzów nie miał. 
Przedsiębiorcy obojętnym było, kto u niego p ra­
cuje, chodziło mu wyłącznie o zdolność najem­
nika do pracy; przedsiębiorca nie interesował 
się prywatnym życiem najm ity; wiedział bowiem, 
że poszukujących pracy jest dużo. Przedsiębior­
ca przede wszystkim miał n a  celu wyproduko­
wanie jak najwięcej, jak najtaniej, by jak naj­
więcej zarobić. Z tych względów jiak najmniej 
płacił wolnemu najmicie, jak najdrożej sprzeda­
wał swe towary czy produkty.

W ustroju feudalnym tłumaczono, że wszyst­
ko robi się d la  króla, dla pana, w ich interesie; 
ziemię uprawiano dla pana, wojny prowadzono 
dla króla. Wielka rewolucja zmieniła i to. Dziś 
mówi się: pracujemy dla przemysłu, krajowego 
czy państwowego, w interesie tego przemysłu. 
Rzeczywiście dziś wydawane, są prawa dla 
przemysłu czy rolnictwa; w imię interesów prze­
mysłu obcina się zarobki, za praicę, przedłuża 
czas pracy, w imię interesu przemysłu czy rol­
nictwa wprowadza się cła i it. p.,, nawet, wojny 
prowadzi się w  imię rozwoju, przemysłowego 
państwa. Największe zyski z przemys.u mają 
t. zw. przemysłowcy, t. j. posiadacze środków 
wytwarzania, transportu i wymiany towarów 
i produktów. Ludność państw a jest dziś wyzy­
skiwana pod hasłem wszystko dla przemysłu, 
a dawniej wyzyskiwana była pod, hasłem wszy­
stko dla pana.

Podałem jakie zalety posiadał nowy bohater- 
przedslębiorea; z kolei streszczam, zalety wol­
nego najmity z punktu widzenia kapitalistycz­
nego. Wolny najm ita powinien, być silny, zdrów, 
zręczny, wytrwały, wszechstronnie wykwalifiko­
wany w swej specjalności, chętny do pracy, po­
słuszny, wierny dla przedsiębiorstwa, oraz skro­
mny; nie powinien dużo myśleć anii o swych za­
letach, a zupełnie o stosunkach społecznych i po­
litycznych; — powinien mieć skromne potrzeby, 
t. j. nie prosić o większą zapłatę (broń Boże do­
magać s ię ) ; powinien także uznawać we wszyst­
kim przewagę i słuszność pana przedsiębiorcy. 
Powinien posłusznie, wiernie, za niskie wyna­
grodzenie, jak najstaranniej, jak najszybciej, jak 
najwięcej i jak najdłużej pracować.

Liberalizm, dążąc do nieograniczonej' swobo­
dy wytwarzania, zalecał polityczną niezależność 
człowieka. Obywatel (stały, osiadły od poko­
leń mieszkaniec kraju) miał być swobodnym, nie 
zależnym, równym wszystkim, innym współoby­
watelom państwa. Podlegać miał jedynie p ra­
wom uchwalonym przez parlament. Parlament 
miał składać się z przedstawicieli ludności, wy­
branych dowolnie za pomocą głosowania po­
wszechnego. Każdy pełnoletni mężczyzna miał 
mieć prawo głosować na tego, kogo uważał za 
najbardziej odpowiedniego. Parlament miał 
sprawować kontrolę nad władzami wykonawczy­
mi — ministrami, biurokracją i t. p. Parlament 
uchwalał p raw a,’budżet państwa, kierował rzą­
dami państwem.

Liberalizm, głosząc polityczną niezależność 
obywatela, miał uczynić go zupełnie niezależ-
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nyim, Wolnym, swobodnym. Głosił to., m ając ma 
względzie zapewnienie przedsiębiorcy jak  n a j­
większej swobody, niezależności,. a naw et w pły­
wu n a  rządy państwem. Liberalizm osiągnął 
swe postu la ty  tylko Iw.1 sit os uniku: do przedsiębior­
ców. Oni zyskali praw a, ani zyskali znaczenie 
i wpływy. Zwykły obywatel praw 1 politycznych 
tak oidrazu nie otrzym ał; w e F rancji wybuchło 
kilka -rewolucyj, nim ludność francuska o trzym a­
ła i u trw aliła  dem okratyczne rządy. W innych 
państw ach rów nież obywatele stopniowo zdo­
bywali p raw a polityczne. S tało  się to. dlatego, 
że liberalizm., głosząc równość polityczną Wszysit-

W  sprawie głodu
W ielce zaniedbaną spraw ą u  nas jest dostar­

czanie ludności tanich, wygodnych, higienicznych, 
dostatecznie obszernych mieszkań. W ojna, spu­
stoszyw szy zabory austriacki i rosyjski, zburzyła 
wiele budynków, pozbawiła setki tysięcy ludzi 
-dachu nad głową. Po Wojnie nieco, budowano, ale 
bfak  mieszkań ciągle istnieje; wywołuje on dro­
żyznę mieszkań i niedostateczne ich uposażenie.

.Dobre m ieszkanie — to ważne i doniosłe z a ­
gadnienie ize względu na zdrowie obecnego 
i przyszłego pokolenia. .Zagadnieniu ternu, za m a­
ło uw agi poświęcamy, pochłonięci całkowicie 
w alką o płace. Należy zmienić nasze stanowisko 
i zająć się tą  p ilną .1 palącą 'sprawą.

Głód m ieszkaniow y w P'olsce jest wielki. Dane 
sp isu  ludności z końca r. 1931 opublikowane 
przez Gł. U rząd S łatyst. podają , że w  tym czasie 
naliczono 6.402.505 m ieszkań; w tej. liczbie 
3.003.705 (46,9% ogólnej liczby m ieszkań) jed- 
noizbówek, 2.203.355 (34,4% ) dwuizbówek,
703.660 (11% ) trzyiizibówek, 283.057 (4,4% ) 
cziteroizbówek oraz 190.587 pięcio i więcej iz­
bówek. W  jednoizbówkach mieszkało 13.738.534 
(43,4%i ludności Polsk i), w dwuizbówka.ch 
11.373.274 (36% ), w czteroizbówkach 3.755.784 
(11.,9%), w pięcio lub więcej izbówkach 1.105.489 
(3,5% ). Na jednoizbówkę przypadało 4,57 osób, 
na dwuizbówjkę .5,16, na trzyizbówkę 5,34, na

Dane tablicy w ykazują przede wszystkim! n ad ­
zwyczaj wielkie przeludnienie jednoizbów ek ■— 
od 3,86 osób w gospodarstw ach wielorodzinnych 
lub wieloosobowych — 6,33. Specjalnie uderza 
rubryka 3 gospodarstw a i więcej W jednej izbie; 
wskazuje, że jedną izbę zajm uje rodzina i trzech 
sublokatorów  .albo dwie rodziny i jeden lub wię­
cej sublokatorów. W dwuizibóWkach przeludnie­
nie wynosi od 2,14 do 3,42 osób na jedną izbę. 
Podobnie jak  w jednoizbówkach w jednym  lo­
kalu m ieszka po dwie rodzimy i sublokatorzy; 
poniew aż lokal jest dwuizbowy, na jedną izbę 
w ypada m niej osób. W łrzyizbów kach z tych sa ­
mych powodów* przeludnienie spadło do 2,4 osób 
na izbę. W cztero lub więcej izbówkach w idzi­
my, że sublokatorzy podnoszą zaludnienie do 
1,81 — 1,85 na izbę.

Brak mieszkań i ich drożyzna zmuszały w ięk­
szość rodzin do wynajm ow ania zbyt małego lo­
kalu, do odnajimowauia swego m ieszkania innym

kich obywateli, pozostaw ił zależność ekonomicz­
ną jednych od drugich, słabszych ekonomicznie 
od silniejszych. Zmieniły się tylko sposoby wy­
zysku, a s ta ło  się to dzięki zmianie sytemu wy­
tw arzania. Rękodzielnictwo ustąp iło  m iejsca 
fabryce, pańszczyznę zam ienił wolny najem . Tak 
pow stał ustrój kapitalistyczny.

Zmiany przeprow adzone zostały  przy pomocy 
m as ludowych. Nie otrzym ały one w praw dzie 
odrazu  (tego, o co walczyły, ale dow iedziały się, 
że im, jako obywatelom  kraju , należą  się praw a, 
że o te p raw a m uszą walczyć!

(C. d. 11.). Fab.

m ieszkaniow ego
Ogólne te cyfry W ykazują olbrzymie przeludnie­
nie jednoizbówek, wielkie dwuizbówek, duże 
trzyizbówek.

Dla porów nania przytoczę dane o zaludnieniu 
zagranicą. W Anglii na jednoizbówkę przypada 
1,9 o.sób, w Niemczech— 1,8, w Czechosłowacji— 
2,9, w Brukseli — 1,45, w Kopenhadze — 1,65. 
Na dwuizbówkę przypada w Anglii — 1,5, 
w Czechosłowacji — 1,8, W Brukseli —  1,16, 
w Kopenhadze — 1,43. Różnice na niekorzyść 
Polski są wielkie.

Podaliśm y wyżej dane dotyczące całej Polski. 
Przytoczym y teraz dane dotyczące ludności miast 
powyżej 20.000 mieszkańców, gdyż to  nas., jako 
mieszczan więcej interesuje. W  tych m iastach 
w końcu 1931 r. naliczono 1.223.247 mieszkań, 
zajętych przez 5.358.303 osoby.

W  Itej liczbie m ieszkań b y ł ’ 457.135 (37,4% 
wszystkich m ieszkań) jednoizbowych, zajętych 
przez 1.740.547 (32,5% ) mieszkańców, 366.920 
(30% ) dwuizbowych zajętych przez 1.629.229 
(30,4% ) m ieszkańców ; 207.540 (17% ) trzyizbo­
wych zajętych przez 990.755 (18,5% ) m ieszkań­
ców. 104.514- (8,5% ) 'OziteroizboWych zajętych 
przez 518.210 mieszkańców; 84.103 (6,9% ) pię­
cio lub więcej izbowych lokali zajętych przez 
466.289 (8,7% ) osób.

Szczegółowe dane wykazujące liczbę osób

rodzinom  lub pojedynczym  osobom, do przyjm o­
w ania do  m ieszkania, a nawet do wspólnego go­
spodarstw a bliżej spokrew nione rodziny.

Rodzin -odnujmujących było: w jednoizibów- 
kach —■ ,64.113 o raz  11.696 rodzin, które przy­
jęły do siebie krewnych, razem 75.809 (praw ie 
17% ). W dW'uizbówkach rodzin, odnajm ujących— 
53.105, rodzin Wtóre .zamieszkiwały z krewnymi 
12.434, razem 65.539 (19% ). W  łrzyizbówkach 
rodzin z sublokatoram i było 38.873, z krewnymi— 
7.728, razem 46.601 (21,1% ). W cztero lub wię­
cej izbach rodzin z sublokatoram i było 53.409, 
z krewnymi 8.340, razem  61.749 (32,6% ). Z a­
uw ażyć się tu daje w zrost rodzin odnajm ujących 
mieszkamia. razem  z wzrostem  izb w  danym lo­
kalu przy  równoczesnej zniżce liczby rodzin 
z krewnymi; w zrost ten dowodzi, że niektórzy 
wytkorzysłuijiąi birak m ieszkań, by ciągnąć zyski.

Dane tablicy  wykazujące przeludnienie jedino- 
izbówek równocześnie pośrednio W ykazują, że

mieszkańcy ich ze względu właśnie na to prze­
ludnienie powinni zajm ować co .najmniej dwu- 
izbówlki. Brak tu więc około 400 tysięcy dwu­
izbówek. Dane dwuizbówek wykazały brak około 
40 itys. m ieszkań dla wielorodzinnych oraz wielo­
osobowych i d la  3 gosp. i w ięcej; dila trzy, cztero 
i więcej izbówek brak około 60 ty s . mieszkań. 
Razem w  m icstach .0 ludności powyżej 20.000 
mieszkańców b rak  było w r. 1931 około pół-m i­
liona lokali.

Od fr. .1931, zaszły zmiany. , Ludność ,w. m ia­
stach w zrosła o pół m iliona, wzrosło zapotrze­
bowanie ina m ieszkania. Pól m iliona to oik. 125 
tys. czteroosobowych rodzin, d la  których .po­
trzeba nowych 250.000 izb.

Od r. 1932 do października 1938 w edług da­
nych Gł. Urzędu S łatyst. wybudowano w m ia­
stach 0. ludności powyżej 20.000 mieszkańców 
18.278 jednoizbówek, 41.387, dwuizbówek, 31.789 
trzyizbówek i 28.424 cztero i Więcej izbówek. 
Powyżej w ykazaliśm y, że już w końcu r. 1931 
właściwie w  m iastach liczących ponad 20.000 
ludności b rak  było około pół miliona; mieszkań. 
To co wybudow ano w m iastach, gdyby chciano 
Usunąć przeludnienie, nie starczyłoby na pokry­
cie nowego zapotrzebow ania.

Talk więc, mimo- ożywienia w ruchu budow la­
nym głód m ieszkaniowy .trw a nadal. Mamy prze­
ludnienie imałych m ieszkań; niektórzy muszą 
przepłacać za (podnajmowane izby, czy „(kąty", 
inni przenieśli się U1 podm iejskie -okolice, znosząc 
niewygody, tracąc-c-zas ,i pieniądze na-przejazdy.

Polityka m ieszkaniow a jest niewłaściwa. Bu­
duje się wille jedno lub .dwurodzinne, luksusowe 
domy, a zaniedbuje budowę najpotrzebniejszych, 
tanich, 'higienicznych, dostatecznie obszernych 
mieszkań d la  mało zarabiających robotników 
i urzędników.

Typowym przykładem  dla obecnej polityki 
mieszkaniowej jest działalność Z.U.S.; wybudo­
wał w W arszaw ie lokale luksusowe, bogato upo­
sażone w cenie od 115 do 140 zł. miesięcznie 
za jeden: pokój, 155— 178 zl. za dwa pokoje; kto 
za jeden z pokój z Wygodami będzie p ła c ić '140 
zł., gdy łan iej do stan ie  trzyizbowy lokal.

Fundusze Uibezpiaozatni pow sta ją  głównie 
z opłat mało zarabiających mas. Jeżeli z rezerw 
funduszów Ubezpiecizalni buduje się domy, to po­
winno się je budow ać Wyłącznie dla tych, którzy 
się sk ładają  ina ite fundusze, a nie dla wysoko 
uposażonych urzędników  eży dorobkiewiczów.

Rząd (wprawdzie udziela kredytów na m iesz­
kania. Od r. 1932 do  1938 Bank G ósp. Krajow e­
go pożyczył 235 milionów Zł. na ten cel, a na 
rok bieżący przeznaczono '20,2-miilh. żł. S ą d b 'su ­
m y daleko inie w ystarczające, przy tym w ysoko 
oprocentowane, z za krótkim ' okresem am orty­
zacji.

Głód m ieszkaniowy zbyt dolega najb iedniej­
szej ludności. Dużo o potrzebie zaspokojenia te ­
go głodu m ówiło -się podczas wyborów do Sarnio 
rządu. Mam pewne 'W ątp liw ości, czy sam orząd 
będzie mógł 'dużo tu  zrobić, gdyż samorząd- nie 
ma źródeł taniego kredytu.

Pierwszy Kongres M ieszkaniowy w Polsce, 
rozw ażając potrzeby 'm ieszkaniow e, m iędzy in­
nymi opracow ał p ro jek t ‘stworzenia funduszu bu­
dowlanego d la  budowy małych tan ich  mieszkań, 
opierając go n a  opodatkow aniu przedsiębiorców, 
krimieniiózników, Właścicieli placów  'n iezabudo­
wanych lufo niedostatecznie zabudowanych; ria 
dotacjach z budżetów  Państwo' i sam orządów ; 
ina 'skierowaniu wszystkich wolnych funduszów 
ubezpieczeń społecznych.

Głos Kongresu przeszedł bez echa. Głód. mie­
szkaniowy zbyt ‘silnie dolega proletariackiej lud­
ności, by m ożna nad mim przejść do porządku 
dziennego. O rganizacje św iata prący — ’ spół­
dzielnie, (zwłaszcza spółdzielnie budowlane, 
związki zawodowe, rady m iejskie itp. powinny 
podjąjć zaniedbaną dziedzinę budow y małych 
mieszkań i rozw iązać ją. Czas nagli.

Mamy w kraju wszystkie surow ce potrzebne 
do budowy: glinę, żelazo, drzewo itp.; mamy też 
niezatrudnione ręce do pracy. Potrzeba tylko 
umieć .stworzyć ta n i ' kredyt n a  długie spłaty .

.... - ..............  -.......  A. B. .

czteroizbówkę 5,52, na pięć lub Więcej- izb 5,85. w jednym lokalu daje następująca, tablica.

Jednoizbów ki

Ogólna liczba  
mieszkań

Z a j ę t e p r z e z

jedno gospodarstwo*) dwa gospodarstwa tr z y  gospo­
darstwa  
i więcej

jedno
osobowe

jedno
rodzinne

w ielo
rodzinne

oba jedno 
osobowe

jedno z nich 
wieloosob.

oba w ielo  
osobowe

457.135 42.580 328.665 11.696 10.081 30.435 19.032 14.646
na jedną izbę osób — 3,86 6 2 4,42 6,33 5,75

D w u izbów ki

366.920 13.713 284.386 12.434 3.292 22.217 17.718 13.160
na jedną izbę osób 0,5 2,14 3,18 1 2,42 3,42 3,28

T rzyizbów ki

207.540 5.380 153.982 7.728 1.617 14.772 12.901 11.200
na jedną izbę osób 0,33 1,34 2,2 0,67 1,67 2,4 2,4

Cztero lub w ięcej izbów ki

188.617 2.645 123.110 8.390 1.063 20.041 12.269 21.099
na jedną izbę osób 0,25 1,16 1,17 0,5 1,3 1,81 1,85

*) Gospodarstwo to rodzina lub pojedyncza osoba, sam odzielnie się utrzym ująca.
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Partie narodowa i socjalistyczna
Krytyczna ocena działalności partyj politycz­

nych jest konieczna i potrzebna, aby przielkonać 
się, jaką  treść  społeczną kryły i kryją ich dąże­
nia. A gdy porównywam y program y i działal­
ność dwu, czy więcej partyj, badać pow inniś­
my, ozy i gdzie miały one styczne punkty, 
a gdzie się ich drogi rozchodziły, czy nawet 
przecinały. Bo dla klasy pracującej nie dosyć 
jest pow tarzać bezustanku słowo „Polska, Pol­
ska, P o lsk a !“ — ale trzeba  w yjaśnić: o ja ką  to 
Polskę chodzi?  Czy ma to być Polska dem okra­
tyczna, ludowa, czy socjalistyczna albo też bur- 
żuazyjna, faszystow ska i totalna? W  tych bo­
wiem przymiotnikach kryje się w łaściw a treść 
i sens dążeń narodu w szerokim tego słowa zna­
czeniu-

Nam chodzi o Polskę, w której wszystkie po­
trzeby milionowych mas ludu pracującego będą 
zaspokojone, a nie o Polskę będącą przyw ile­
jem garstki posiadaczy i dygnitarzy kapitali­
stycznego systemu oraz żerowiskiem sprytnych 
■kombinatorów politycznych i gospodarczych.
I d la  tego IW działlności i dążeniach partyj inte­
resuje nas iich stosunek do spraw y robotniczej, 
oraz do| systemu rządów  w kraju; gdyż dwie te 
kw estie zazębiają się wzajemnie i nadają odpo­
wiedni bieg m aszynie państwowej.

N arodow a Dem okracja i P. P. S. pow stały 
i rozpoczęły swiąj działalność w epoce po-po- 
wstaniow ej, w której rósł i rozw ijał się przemysł 
w Kongresówce po zniesieniu przez carat pań­
szczyzny, oraz tw orzyła się now a w arstw a spo­
łeczna —  proletariat fizyczny i umysłowy. Zbroj­
ne pow stanie 1863 r. nie udało się przeważnie 
dlatego, że mieszczaństwo i drobina szlachta, 
które je wyw ołały i prowadziły, były za słabe, 
by zwalczyć carat. Chłopi, najliczniejsza w ar­
stw a narodu przygnębieni byli pańszczyzną. Ca­
rat, znosząc pańszczyznę, utrudnił wielce ag ita­
cję pow stańczą w śród niewyrobionych poli­
tycznie mas chłopskich, a nawet przeciągnął nie­
których ma swoją stronę. Robotnicy nieliczni, gi­
nęli w masie drobnego m ieszczaństwa. Arysto­
kracja we wszystkich trzech zaborach skupia­
ła się przy tronach zaborców, zabiegając o utrzy­
m anie swych rodowych przywilejów, o obronę 
swych interesów. W ielcy przedsiębiorcy, p rze­
w ażnie oibcej narodowości, pochłonięci byli w y­
łącznie robieniem doskonałych interesów, produ­
kując dla rynków rosyjskich lub handlując z Ro­
sją-

Po upadku pow stania w Polsce ruch politycz­
ny zam arł. W arstw y posiadające opanow ało w y­
godne h as ło : bogacić się.

Na zachodzie, w państw ach rozw ijającego się 
kapitalizmu, rodziła się idea socjalizmu, która 
skupiała proletariat i która w itana była przez 
proletariat, jako „Dobra Nowiina“. Idea ta w kro­
czyła także do Polski, przyniesiona przez szla­
chetne umysły m łodzieży akademickiej, k sz ta łcą­
cej s ię  zag ran icą  oraz iprzez robotników, którzy 
pracow ali ma obczyźnie i sta ła  się czynnikiem 
nie tylko walczącym o  spraw iedliw ość społeczmąi, 
■ale była moWym bodźcem do walki o wolność 
i niepodległość narodow ą.

„P ro letaria t11, pierwsza partia socjalistyczna 
w zaborze rosyjskim, w ystaw ił obok haseł w y­
zwolenia ekonomicznego, hasło — oddzielenia 
Polski od Rosji, hasło, głoszące, że Polska sama
0 swym bycie zadecyduje. Po rozbiciu „p ro le ta ­
ria tu11 w 1892 r. pow stała Polska P artia  Socja­
listyczna, która w swym program ie obok uspo­
łecznienia środków produkcji postaw iła Niepo­
dległość 'Fołislki.

W  tym okresie narodow cy polscy również 
w  swym program ie umieścili Niepodległość, ale 
w (dalszym rozwoju o  tym  haśle nie wspominali.

P ro letaria t polski pod wodzą P. P. S., walcząc 
z wyzyskiem i przem ocą najeźdźców, walczył 
tym samym o wolność, w której mieściła się 
niepodległość. D rogą strajków , terroru  pro le­
ta ria t uderzał nie tylko w kapitalistów , ale
1 w  jego sprzymierzeńca - -  carat. Pieniądze na 
walkę rewolucyjną zdobyw ała Polska P artia  So­
cjalistyczna z kasy caratu fnp. akcje pod  Rogo- 
wern, pod B ezdanam l i t. p .) .

Ruch socjalistyczny wszystkich narodów  gnę­
bionych przez carat doprowadził do wybuchu 
rewolucji w całej Rosji w 1905 roku i do chwilo­
wych zdobyczy wolnościowych.

Narodow a Dem okracja pod wodzą Romana 
Dmowskiego^ s ta ła  się p a rtią  mlesziczańską, 
a naw et pro-ikapitalistyczną- Gdy w latach 
1905— 1906 robotnicy, wyzyskiwani przez ^pol­
skich11 kapitalistów, różnych Poznańskich, Geye- 
rów, Scheiblerów i t. p., chcąc popraw ić swój 
byt i zadokum entować swe dążenia do zniesie­
nia wyzysku ekonomicznego' i ucisku polityczne­
go, wzmogli akcję strajkow ą, endecy zorganizo­
wali kontrakcję, rozbijali solidarność proleta- 
tu, posunęli się naw et do bratobójczych walk. 
Pow ołany wówczas do (życia „N arodow y Zwią­
zek Robotniczy11 prow adził usilną akcję dyw er­
syjną, zakładał „polskie11 związki zawodowe, 
rozbijał w ten sposób proletariat polski, w ysłu­
gując się m iędzynarodowemu kapitałowi, żeru­
jącemu w Polsce. Doszło do tego, że wśród 
uświadomionych robotników „polski zw iązek11 
uw ażany był za sługusa kapitału. To też do 
endecji należały żywioły obszarnioze, fabryikan- 
cko-burżuazyjne oraz reakcyjne, ciemne drob- 
n o-rni es ze zań siw o. Tych ostatnich pociągał 
skrajny szowinizm narodowy, zachłanny nacjo­
nalizm, operujący hasłami antysemickimi.

Polska Partia  Socjalistyczna organizow ała 
proletariat, przygotow yw ała m asy ludności pol­
skiej do walki z najeźdźcą, urządzała napady 
na. instytucje rządow e, zbrojne m anifestacje, za­
machy na krwiożercze carskie sługi. Narodowcy 
obok akcji dywersyjnej składali wierniopoddań- 
cze raporty, ofiarując swój w spółudział w uspo­
kojeniu kraju.

W czasie wojny masy, zorganizow ane przy 
P. P. S. pod wodzą Piłsudskiego, stanowiły o śro ­
dek, z którego pow stały  Legiony, niosące sz tan ­
dar Niepodległości.

Endecy w spółdziałali z zaborcą, ofiarowali 
nawet złotą szablę „oswobodzieielowi” Dw'owa. 
Gdy w ojna się kończyła pogrom em  państw  cen­
tralnych, socjaliści przepędzili Austriaków z Lu­
blina, z Krakowa, ogłosili Niepodległość Polski, 
utworzyli Rząd Narodowy, rzucili hasło rozbra­
jania i usuwania w ojsk i administracji najeźdź­
ców. W  Paryżu endecy zabiegali u  :koaliicji;, by 
pozostaw ić niemieckie w ojska w Polsce, jako 
ochronę m ajątków , fabryk, banków  i t. p.

Gdy Piłsudski po powrocie z M agdeburga 
objął władzę w Niepodległej Polsce, endecy 
urządzili zamach stanu. W czasie wojny z So­

wietami, gdy bolszewicy zbliżyli się do W ar­
szawy, prow odyrzy narodowej orientacji drap- 
nęli do Poznania, chcąc tam utworzyć nowy
właisny rząd.

W  niepodległej Polsce narodowcy dalej p ro­
wadzili walkę z postępem, broniąc zaciekle in­
teresów klas posiadających, rzucając oszczer­
stw a na władzę, na przedstawicieli mas pracu­
jących. Z ich to grona wyszedł zabójca p ierw ­
szego prezydenta Rzeczypospolitej. Zabójstwo 
to nie otrzeźwiło: ich, nie powstrzym ało od dal­
szej walki z wszelkimi usiłowaniami poprawy 
położenia m as pracujących. O perując dernagO'- 
gią, oszczerstwami, razem z całą reakcją polską 
zdobyli w iększość w Sejmie. Kres ich przewadze 
położyło zbrojne wystąpienie Piłsudskiego w ro ­
ku 1926.

Socjaliści w oswobodzonym państw ie zajęli 
się utwierdzeniem bytu państw ow ego, popraw ie­
niem losu m as pracujących, walkę o praw a lu­
du polskiego.

W alka narodow ców  z socjalistami trwa, trw ać 
będzie aż do całkowitego' zwycięstwa socja­
lizmu. Narodowcy oskarżają socjalistów, że są 
anfypaństwowcam i, że są międzyriarodowcami, 
że są komunistami, że są żydowskimi pachołka­
mi, że zw alczają religię i t. p. Socjaliści nigdy 
nie ofiarowywali swych usług żadnym rządom 
zaborczymi; uczynili to endecy. Socialise! ulrme- 
ściiłi n a  swych sz tandarach  hasło  Niepodległości 
i o to  hasło  wiele krw i przeleli; endecy przed 
W ojną i w czasie w ojny łasili się do zaborców 
(choćby złotą szablą). Socjaliści uznają solidar­
ność m iędzynarodow a robotników: robotnicy
w walce z kapitałem  jedni drugim pom agają, 
nie zw ażając na narodowość- Narodowcy bronili 
i bronią interesów m iędzynarodowego kapitału 
w Polsce. Socjaliści nigdy nie występowali 
w obronie Żyda kap ita listy , przeciwnie walczą 
z nim. Endecy bronili interesów Poznańskich, 
Scheiblerów i t. p., organizując łam istrajkowskie 
związki. Socjaliści uznają najzupełniejszą sw o­
bodę przekonań i wierzeń, a więc nielogicz­
nym i kłamliwym jest zarzut, że religię zwal­
czają.

Socjaliści w swych program ach i w ystąpie­
niach dowiedli, iż są partią rzeczywiście, m a­
jącą na celu najzupełniejszą niezależność ekono­
miczną i obyw atelską jednostki oraz wszystkich 
narodów. Narodowcy dziś propagują hasła to ­
talne, dążące do  oddania narodu .pod w ładzę 
kliki dążące do uciskan ia  jednych narodowości 
przez drulgie. H asła te  mię mogą zyskać wielu 
zwolenników w śród m as i dlatego1 narodowcy tr a ­
cą dziś u  n a s  wpływy i znaczenie.

K.— B.

ż y c i a  o r g a n i z a c j i
35-LETNI JUBILEUSZ

LWOWSKIEGO STOWARZYSZENIA 
PERSONELU POMOCNICZEGO.

Wydział Stowarzyszenia Personelu Pomocnicze­
go we Lwowie już w  roku 1937 powziął uchwałę 
urządzenia 35-letniego jubileuszu założenia Stowa­
rzyszenia z równoczesnym ufundowaniem własne­
go sztandaru. Ogólne zgromadzenie członkiń 
i członków w zupełności zamiary Wydziału apro­
bowało i postanowiło zbierać składki dobrowolne 
na zakupno sztandaru, przygotowując się do urzą­
dzenia jubileuszu w  listopadzie 1938 roku , jako 
w 35-t.ą rocznicę założenia Stowarzyszenia.

W krótkim czasie, bo w  przeciągu kilku miesię­
cy zebrano składki na zakupno sztandaru, oddano 
do wykonania haft i drzewce, zamówiono gwoź­
dzie oraz wezwano członków i członkinie Sekcji do 
osobistego udziału w zredagowaniu Jednodniówki.

Uproszony tow. Marian Lech, członek „Ogniska" 
zajął się zorganizowaniem uroczystości jubileuszo­
wych, kol. Buniak Porfiry objął kierownictwo re­
dakcji Jednodniówki.

Zawiadomiono władze o odbyć się mającym ju­
bileuszu i rozwinięciu sztandaru, czekając na szyb­
ką decyzję władz.

Czas szybko mknął, tydzień za tygodniem mi­
jał, miesiąc listopad się zbliżał, a zezwolenia władz 
jak nie było, tak nie było. Dopiero po wielu sta­
raniach w  styczniu r. b. lwowskie województwo za­
wiadomiło Wydział Stowarzyszenia, iż Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych zezwala na odkrycie sztan­
daru z równoczesnym obchodem jubileuszowym 
35-letniej działalności Stowarzyszenia Personelu 
Pomocniczego.

W dniu 5 lutego r. b. sala teatru „Rozmaitości", 
w której odbywał się Jubileusz, zapełniła się po 
brzegi członkiniami i członkami Stowarzyszenia 
Personelu Pomocniczego i ich rodzinami. Oprócz 
tego obecnych było bardzo dużo składaczy i ma­
szynistów drukarskich, delegatów Związków Za­
wodowych oraz gości.

Gdy głos gongu ucichł, kurtyna poszła w  górę, 
na scenę wszedł kol. Józef Kruszelnicki, honorowy 
przewodniczący Stowarzyszenia, jeden z członków 
założycieli, który od powstania Stowarzyszenia aż 
do ostatnich niemal czasów poświęcał się bez re­
szty Stowarzyszeniu, spełniając bardzo sumiennie 
obowiązki bądź to członka Wydziału, bądź też przez 
lat kilkanaście obowiązki przewodniczącego^ Za 
co przed kilku laty, z okazji przejścia w stan spo­
czynku, Ogólne Zgromadzenie mianowało go hono­
rowym przewodniczącym.

Wzruszonym głosem wypowiedział kol. Kruszel­
nicki przemówienie wstępne, stwierdzając, iż tyl­
ko dzięki towarzyszom drukarzom, którzy z kol. 
ś. p. Hudecem, Obirkiem, ś. p. Kubickim, Chry- 
stowskim i innymi podjęli się zorganizowania per­
sonelu pomocniczego — dziś obchodzimy 35-tą 
rocznicę założenia własnej Organizacji zawodowej.

■Wezwaniem do ukochania Organizacji i uparte­
go trwania w  niej oraz skupiania się pod Czerwo­
nym Sztandarem całej pomocy drukarskiej, zakoń­
czył tow. Kruszelnicki swoje przemówienie, wzno­
sząc okrzyk: „Niech żyje Organizacja Personelu
Pomocniczego!"

Obecni na sali powstali, powtarzając trzykrotnie 
z entuzjazmem: „Niech żyje"!

„Chór drukarzy lwowskich" na czele z dyrygen-
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t,em prof. S tanisław em  Kinalskim  odśpiewał k an ta ­
tę jubileuszową „Już płonie og'nisko“.

R eferat historyczny wygłosił przew. S tow arzy­
szenia Personelu Pomocniczego tow. Stanisław  
K ozak, po czym nastąpiło odsłonięcie sztandaru.

Zerwała się burza oklasków. Oczom obecnych 
ukazał się sztandar, trzym any w  praw ej ręce przez 
tow. Gabriela Benrada, przedw. Oddziału Lwow­
skiego.

Tow. Benrad wezwał chorążego oraz w szystkich 
członków Stowarzyszenia Personelu Pomocniczego 
dci skupienia się pod tym  Czerwonym Sztandarem . 
Niechaj ten  sz tandar — mówił tow. B enrad —• bę­
dzie symbolem zgody i jedności, b ra te rs tw a i  soli­
darności całej klasy pracującej na kuli ziemskiej 
a w szczególności tu, na tym  terenie, w  pierwszej 
mierze w W aszym zawodzie".

Chorąży tow. Józef Klima, odbierając sztandar 
z rą k  tow. Benrada, wypowiedział w  mocnych sło­
wach rotę przyrzeczenia bronienia Czerwonego 
Sztandaru.

Po odebraniu tego przyrzeczenia zwrócił się 
tow. B enrad z gorącym  wezwaniem do obecnych 
na widowni członkiń i członków Stowarzyszeń 
Personelu Pomocniczego do usilnej pracy  nad zor­
ganizowaniem całej pomocy drukarskiej w  jednej 
Organizacji, k tó ra  niechaj kroczy razem  z całą 
klasą pracu jącą do w alki o lepsze jutro, o zapro­
wadzenie ustro ju  socjalistycznego, gdzie nie bę­
dzie wyzyskiwaczy ni wyzyskiwanych. Okrzykiem 
niech żyje Czerwony Sztandar, niech żyje Jubilat, 
zakończył swoje wezwanie tow. Benrad.

O rkiestra funkcjonariuszy Miejskiej Kolei E lek­
trycznej, Oddział I, w ykonała uw erturę, po czym 
przemówienia delegatów rozpoczął sek re tarz  Ko­
m itetu W ykonawczego naszego Związku tow. W ła­
dysław Szczucki, k tó ry  imieniem C entrali w skazał 
na znaczenie dzisiejszego jubileuszu Stowarzysze­
nia Personelu Pomocniczego. Przez długie 35 lat 
kroczyło ono razem  z tow arzyszam i drukarzam i, 
dotrzym ując im  kroku w  walce o lepsze w arunki 
bytu.

Czerwony Sztandar, którego odsłonięcia byliśmy
świadkami, —  mówił tow. Szczucki    to  symbol
naszej ideologii, k tó rą  rozszerzać i w pajać w n a j­
szersze m asy robotnicze je s t naszym  obowiązkiem.

Imieniem Centrali, „Wiad. G raf." i Oddziału 
W arszawskiego składa najserdeczniejsze życzenia 
rozwoju i potęgi Sekcji naszego Okręgu lwow­
skiego — Stow arzyszenia Personelu Pomocniczego 

Przechodząc do spraw  ogólnych, w skazał tow. 
Szczucki n a  krw aw iącą się Hiszpanię, w  której 
zbuntowany generał Franco, wspom agany przez 
faszystów  włoskich, hitlerowców niemieckich 
i światową reakcję kapitalistyczną, usiłuje pognę­
bić naród hiszpański. D om agam y się powszechnej 
sprawiedliwości i pokoju, zaprzestania gw ałtu nad 
robotniczą H iszpanią i Chinami.

Tak, jak  protestow aliśm y przeciwko zaborowi 
Abisynii przez faszyzm, A ustrii i Sudetów przez 
hitleryzm, ta k  protestow ać będziemy zawsze 
i wszędzie przeciwko uciskowi narodów jednych, 
stosowanemu na narodach drugich.

Imieniem w arszaw skiej Sekcji Personelu Pomoc­
niczego gorące życzenia złożyła tow. Wanda Piasz- 
czanka, życząc, by Jub ila t dalej był wzorem p ra ­
cy organizacyjnej dla całej pomocy we wszystkich 
m iastach Polski

Tow. Margules imieniem III  Oddziału Zw. Zaw. 
Druk. i Pokr. Zaw. złożył gorące życzenia dalsze­
go rozwoju O rganizacji Personelu Pomocniczego, 
k tó ra  przez 35 la t złożyła już niejednokrotnie do­
wody zrozum ienia konieczności organizacyjnej 
i przyw iązania do O rganizacji oraz chęci do d a l­
szej w alki wspólnie z całą k lasą robotniczą.

Tow. Bronisław Skalak  imieniem OKR. PPS. 
m iasta  Lwowa podniósł doniosłość jubileuszu S to­
w arzyszenia Personelu Pomocniczego w  czasach 
dzisiejszych, w  których różni niepowołani ludzie 
s ta ra ją  się klasę pracu jącą rozdzielić n a  grupy  n a ­
rodowe, by tym  skuteczniej kapitalizm  m ógł po- 
wa śnionych wyzyskiwać.

Lecz lwowski Personel Pomocniczy idzie śladem 
tow. drukarzy, k tórzy nie dadzą się sprowadzić 
z drogi Socjalizmu, nie tylko przodując innym z a ­
wodom, ale naw et dając ze swojego grona ludzi 
te j m iary  co ś. p. Mańkowski, jeden z pierwszych 
pionierów m yśli socjalistycznej we Lwowie w  la ­
tach  70 ubiegłego stulecia.

Dzisiejszy jubileusz dowodzi, że Personel Po­
mocniczy nie zejdzie nigdy z obranej drogi, że 
walczyć będzie w raz z całym pro letariatem  o ideały 
całej k lasy robotniczej globu ziemskiego: zaprow a­
dzenia sprawiedliwości społecznej.

Tow. Dr. Skibiński imieniem U kraińskiej Socjal­
no - D em okratycznej P a r ti P a rtii (U. S. D, P .) 
w języku ukraińskim  złożył gorące życzenia roz­
woju Stowarzyszenia Personelu Pomocniczego — 
stw ierdzając, że drukarze dali ze siebie wybitnych 
ludzi, jak  tow. ś. p. Daniluka, ś. p. Kubickiego 
i wielu jeszcze żyjących towarzyszy, k tórzy  p ra ­
cują dla dobra całej k lasy  pracującej.

W spom niał o tow. ś. p. M ikołaju Hankiewiczu, 
k tó ry  pracow ał w  ukraińskiej i polskiej P a rtii So­
cjalno .  Dem okratycznej, k tó ry  ukochał ta k  So­
cjalizm, że nie dzielił robotników n a  grupy naro ­
dowościowe tylko na zwolenników lub przeciwni­
ków Socjalizmu.

Tow. Szerer imieniem żydowskiej P a rtii Socja­
listycznej „Bund" w yraził gorące życzenia rozwo­
ju  S tow arzyszenia Personelu Pomocniczego, wzy­
w ając do w alki aż do zwycięstwa socjalizm u nad

zorganizow aną reakcją  międzynarodowego kap i­
tału.

Tow. Tvjan Kuśnir imieniem Okr. Kom. Zw. Zaw. 
oraz imieniem Centralnej Kom. Zw. Zaw. w skazał 
na a tak i reakcji w  całej niem al Europie n a  szere­
gi klasy robotniczej, zorganizowanej w  Związkach 
Zawodowych, wzywając do wytężonej pracy o rg a­
nizacyjnej, powiększania szeregów organizacyj­
nych i bronienia ideałów Socjalizmu: Wolności, 
Równości i B raterstw a.

N a scenę weszła w itana gorącym i oklaskam i 
i okrzykam i: „Niech żyje"", tow. Maria Andrusz- 
ko - Balicka, pierw sza organizatorka s tra jk u  per­
sonelu pomocniczego we Lwowie w  roku 1906.

Tow. Balicka złożyła serdeczne życzenia z oka­
zji Jubileuszu Stowarzyszenia, w zyw ając człon­
ków, by tak, jak  chętnie stanęli do pierwszego 
s tra jk u  i s tra jk  ten  wygrali, ta k  niech obecnie 
tw ardo sto ją przy organizacji. Je s t to  jedyna dro­
ga. prowadząca do zwycięstwa.

Po przemówieniu tow. M arii Andruszko - Balic­
kiej sekretarz Stow arzyszenia Personelu Pomoc­
niczego tow. Michał Moskal odczytał szereg pism 
nadesłanych na Jubileusz: od Filii Oddz. Zw. Druk. 
w  Przem yślu, i w  Stanisławowie, od Oddz. K ra­
kowskiego, Poznańskiego, Pom orskiego, K atow ic­
kiego, W ileńskiego, Częstochowskiego, Łódzkiego, 
od Rad Klas. Zw. Zaw. w  Przem yślu, Krakowie, 
Augustowie, Stanisławowie, od tow. M. Symiuty, 
S tanisław a Paszka, oraz M ichała Chrystowskiego.

Poczym po krótkiej przerwie nastąpiło zakoń­
czenie uroczystości jubileuszowych w  scenie zbio­
rowej „Pod Sztandarem " ze współudziałem pocz­
tów  Sztandarowych, zaproszonych Związków Za­
wodowych i Stowarzyszeń, O rkiestry F unkcjona­
riuszy M. K. E„ Oddział I  i Chóru- D rukarzy 
Lwowskich.

Pierw szy wygłosił wiersz tow. Jan Garncarz 
„Dziś moja niedziela", następnie tow. Michał Hry- 
bik wygłosił w  języku ukraińskim  w iersz Uliany 
Krawczenko p. t.: „Nasz znak" z towarzyszeniem 
orkiestry, k tó ra  g ra ła  „M arsyliankę". Następnie 
tow  Irm a  Tżowska wygłosiła w iersz tow. M aria­
na Lecha, kierow nika artystycznego uroczystości 
Jubileuszowych p. t.: „Organizacjo . M atko".

N a zakończenie Chór D rukarzy, zgrupowany 
w głębi sceny z dyrygentem  prof. S tanisław em  Wi- 
nalskim  zaczął śpiewać „Czerwony Sztandar". 
Obecni na widowni i galerii powstali, łącząc swoje 
głosy z głosami chórzystów. Pochyliły się Czerwo­
ne Sztandary  Związków Zawodowych, a  n a  podwyż­
szeniu sta ł świeżo odkryty S ztandar Personelu P o­
mocniczego.

W rażenie Apoteozy było ogromne. Las Czerwo­
nych Sztandarów, otaczających półkolem najm łod­
szy Sztandar Personelu Pomocniczego oraz wspól­
ny śpiew Chóru D rukarzy i publiczności naszego 
bojowego hymnu pozostaną na długie la ta  w szyst­
kim  obecnym w  miłej pamięci.

N a tym  zakończono pierw szą część uroczystości 
Jubileuszowych.

D ruga część odbyła się w sali Stow. Rękodziel­
ników Lwowskich „Cwiazda", gdzie czekał na 
obecnych skrom ny posiłek.

W  czasie przyjęcia wygłosili przemówienia m ię­
dzy innymi tow. tow.: Kozak, Szczucki, Zofia N as- 
sek  imieniem Sekcji K rakow skiej Personelu P o­
mocniczego, Benrad imieniem własnym  i tow. 
Obirka, jednego z założycieli i organizatorów  
lwowskiego Personelu Pomocniczego i ich pierw ­
szego s tra jk u  i wielu, wielu jeszcze innych tow a­
rzyszy.

Po spożyciu posiłku i usunięciu stołów puszczo­
no się w  pląsy, k tóre przy ogólnym zadowoleniu 
przeciągnęły się do późnych godzin wieczornych.

Dodać jeszcze należy, iż oprócz wymienionych 
wyżej delegatek, b ra ły  udział w  uroczystościach 
jubileuszowych tow. tow.: Genowefa Kowalewska 
z W arszawy i Jadw iga B azarnik z K rakow a imie­
niem tam tejszych Sekcji Personelu Pomocniczego.

W szyscy obecni na Jubileuszowej Akadem ii wpi­
sali się do księgi pam iątkowej, k tó rą  Sekcja P e r­
sonelu Pomocniczego w  tym  celu ufundowała na 
pam iątkę dla przyszłych rzesz członków Stow arzy­
szenia Personelu Pomocniczego we Lwowie.

Adam Bober.

BYDGOSZCZ W R. 1938
Rok 1938 był 18 rokiem  istnienia. Oddziału. 

O roku tym  Sprawozdanie Zarządu podaje, że „był 
jednym  z  trudniejszych la t w  życiu organizacyj­
nym i pracy zarządu, pomimo to wyszliśmy obron­
n ą  ręką. S tan  członków poprawił się. P race na 
terenie naszego Oddziału nie uległy pogorszeniu".

Najw ażniejszą spraw ą było przeprowadzenie 
umowy zbiorowej. M iasto Bydgoszcz i poszcze­
gólne powiaty przyłączono do województwa po­
morskiego. Z tego przyłączenia w ynikała potrzeba 
zaw arcia nowej umowy cennikowej. W  tym  celu 
utworzono międzyzwiązkową komisję, polecając jej 
opracowanie projektu  nowej umowy i przeprow a­
dzenie takowej. Rokowania z Zw. Pracodawców 
w Bydgoszczy nie doprowadziły do uzgodnienia. 
W  dniu 1 lipca wybuchł s tra jk  w całym woje­
wództwie. N a konferencji zwołanej przez Inspek­
cję P racy  do Torunia w  dniu 3 lipca, strony  na 
wniosek Inspek to ra  P racy  zgodziły się oddać za ła t­
wienie za ta rg u  do decyzji Komisji A rbitrażow ej.

Komisja A rbitrażow a w  dniu 19 lipca w ydała
orzeczenie, k tóre stało  się nową umową zbiorową

na całym terenie województwa pomorskiego. Urno 
wa wprowadziła szereg dodatnich zmian, a mia- 
nowicie zap ła tę za  święta, nowy podział terenu  na 
klasy zarobkowe, objęła nakładaczki i in tro ligato­
rów, a  przede w szystkim  podwyższyła zarobki 
w m ałych miejscowościach. U jem ną je j s troną 
je st 48-godzinny tydzień. Trzeba jednaik przyznać, 
że w  wielu drobnych miejscowościach przed urno­
w ą pracowano 48 godzin. Dotknęło to  Bydgoszcz, 
gdzie tydzień m iał 46 godzin pracy. Umowa od 
30 listopada m a moc obowiązującą.

Zebrań ogólnych zarząd zwołał sześć i jedno nad­
zwyczajne, oraz parę masówek z  udziałem członków 
innych związków.

Przyjęto  nowych 17 członków, liczba ich pod­
niosła się do 132. W  Inowrocławiu założono filię 
Oddziału; do istniejącej już placówki w  Nakle 
przybyła towarzyszka.

N a rynku pracy dała się zauważyć nieznaczna 
co praw da poprawa. W  r. 1937 odsetek bezrobot­
nych wynosił 14%, w  r. ub. — 12%. N a początku 
roku w  końcu stycznia liczono 13 bezrobotnych, 
w końcu grudnia 11, przeciętnie liczba bezrobot­
nych wynosiła od 10 do 13, jedynie w  kw ietniu 
i  m aju spadła do 2 bezrobotnych. Składacze ręcz­
ni są najliczniejsi na liście poszkodowanych przez 
brak  pracy.

Oddział zdobył sobie w łasną siedzibę. Założono 
„Dom D rukarza". Utworzono obok Oddziału stow a­
rzyszenie „Ognisko" i z funduszów lokalnych za­
kupiono od Zw. K olejarzy dom. Je s t to  fa k t do­
niosłej wagi, przynosi on wiele korzyści dla 
Oddziału i wielce go podnosi w  opinii) publicznej.

B iblioteka Oddziału powiększyła się z j698 (do 
795 książek, sta le  korzystało z niej 62: kolegów.

Sekcja Składaczy M aszynowych prowadziła dzia­
łalność oświatową, zorganizowano kilkanaście od­
czytów. T rzeba podkreślić, że frekw encja n a  od­
czytach je s t duża, maszyniści uw ażają sobie za 
m iły obowiązek uczęszczanie n a  odczyty i przy­
chodzą wszyscy.

W  m arcu r. ub. wznowiono działalność Sekcji 
Składaczy Maszynowych. Sekcja przyczyniła się 
do popraw y warunków  pracy, współdziałając z Za­
rządem Oddziału w  zastosowaniu cennikowych 
w arunków  pracy.

Członkowie w r. ub. wnieśli 4310 wkładek I  kat. 
538 —i I I  kat., 668 — I II  kat., razem  5.516 w kła­
dek n a  sumę 15.008 zł., inne dochody wyniosły 
109.90 zł., razem  wpływy — 15.117.90 zł. Ń a w y­
datki złożyły się: zapomogi chorobowe — 1.359.50 
zł., inwalidzkie 440 zł., strajkow e 1.700 zł., lokal­
ne, na ćwiczenia wojskowe 540 zł., razem  2.888.60 
zł. Saldo na r. 1936 wyniosło 14.68.70 zł.

Stowarzyszenie lokalne w r. ub. otrzym ało 
z wkładek 7.504 zł. z innych źródeł 4.913.09 zż. do­
chodu, razem  2.317.05 zł. wpływów. N a zapomogi 
lokalne wydano 2.078 zł. n a  zakup domu: 17.019 zł., 
razem  w ydatki wyniosły 26.224,76 zł.

WARSZAWA W R. 1938
Sprawozdanie Zarządu Oddziału w następują­

cych słowach określa swą działalność: „Punktem
głównym prac Zarządu był wysiłek w  kierunku 
układu zbiorowego. Niezależnie od tego, w  kilku­
nastu  w ypadkach usiłowania Zarządu, zm ierzające 
do podwyższenia pracy  w  poszczególnych zakładach 
osiągnęły sukces". Poza tym  sprawozdanie zazna­
cza, że Zarząd w  swej pracy  „miał korzystne w a­
runki, jeżeli weźmiemy pod uwagę poprawę koniun­
k tu ry  i zm niejszenie się bezrobocia. W  tym  okresie 
możnaby zrobić więcej, lecz ogólno . światowa a t­
m osfera polityczna zaabsorbowała umysły".

By podnieść stan  organizacyjny, pierwsze z dwu 
wymienionych zadań, Zarząd Oddziału zwołał sze. 
reg  zebrań z pracownikam i poszczególnych dru­
karń, 58 zebrań drukarń  w  spraw ach cennikowych,
4 zebrania ogólne, 2 konferencje Zarządów Sekcji, 
10 zebrań delegatów i łączników. D w ukrotnie usi­
łowano powołać do życia Sekcję Składaczy Ręcz­
nych, ale bez powodzenia. Oto rezu lta t te j pracy 
agitacyjno - organizacyjnej: wpłynęło deklaracyj
składaczy ręcznych 111, składaczy maszynowych 
39, m aszynistów  51, pedalarzy 16, stereotyperów  25, 
nakładaczy 11, pomocy 26, uczniów 37. Liczba człon­
ków podniosła się z 954 do 1088 — o 11,4%.

Dążenia do zaw arcia umowy zbiorowej napoty­
kały na wielkie trudności, wynikłe z powodu rozpię. 
tości płac, jak ie wprowadziło długotrwałe bezrobo­
cie. Jak  wiadomo, doprowadzono w  końcu ub. roku 
do zaw arcia w stępnej umowy, zatrzym ującej obni­
żanie się zarobków, u łatw iającej dalsze rokowania 
o uzdrowienie stosunków cennikowych.

Bezrobocie nieco się zmniejszyło. W  styczniu ub. 
roku zanotowanych było 117 bezrobotnych, w  koń­
cu grudnia 102; n a  początku roku bezrobotni stano­
wili 12% ogółu członków, w końcu roku niepełne 
10%. Bezrobocie jeszcze mniej by dolegało, gdyby 
nie p raca pozagodzinna nie tylko w  drukarniach 
prywatnych, lecz także w  państwowych i społecz­
nych.

Komisja kulturalno - oświatowa i w  ubiegłym 
roku przejaw iła ożywioną i owocną działalność; na­
staw iona była w kierunku przysw ajania przez 
uczestników zebrań ogólnoludzkiego dorobku ku l­
turalnego oraz przeciwstawianie się zwalczaniu 
wpływów sił reakcyjnych, k tóre niosą zagładę dla 
kultury, a  nędzę i niewolę dla m as pracujących. 
Urządzonp kilkadziesiąt odczytów, k ilka akadem ij,
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kurs Esperanto, k ilka wycieczek. W  wycieczce do 
Cytadeli wzięło udział 219 osób, napraw dę reko r­
dowa liczba. Ze zbiorowych tanich biletów do te a ­
trów  korzystało z górą 700 osób.

Biblioteka czynna była 96 wieczorów w ciągu 
r. 1928. Obsłużono 1.138 osób, wypożyczono 1.825 
tomów. Księgozbiór Biblioteki zwiększył się o 84 
pozycje i dosięgną! do 160 pozycyj.

Sekcja  Składaczy M aszynow ych  nie przejaw iała 
żywszej działalności. Zarząd Sekcji pracował słabo, 
głównie dlatego, że część Zarządu odsunęła się 
od pracy. Pewne rezu ltaty  dodatnie dała „uprosz- 
czona“ ankieta, skierow ana do nienależących do 
Związku. U jaw niła ona opłakane w arunki zarobko­
we w  niektórych zakładach b. czynnych człon­
ków organizacji. K asa Sekcji o trzym ała z w kładek 
5.265 zł., z innych źródeł 70.15 zł., razem  5.335.15 zł.; 
z te j kw oty wypłacono zapomóg 750 zł., udzielono 
pożyczek 400 zł., subsydium 225 zł., różne w ydatki 
642.35 zł.; razem  wydano 2.017.35 zł. N a rok 1939 
pozostało 9.066.2 zł.

Sekcja M aszynistów  dość energicznie prowadziła 
akcję organizacyjną, uśw iadam iającą oraz cenniko­
wą. Energicznie broniła słusznej podstaw y podziału 
pracy w  maszynach, opierającej się na pracy  jed­
nego m aszynisty na jednej maszynie, przy  pomocy 
nakładaczki i odbieraczki. S tan  liczebny Sekcji pod­
niósł się. Zmniejszenie się napięcia bezrobocia po­
zwoliło n a  poprawę w arunków  pracy i płacy w  kli­
ku zakładach. Gospodarka finansowa Sekcji w  r. ub. 
tak  się przedstaw ia: wpłynęło do kasy  Sekcji
1.787.62 zł., wydano 693 zł., pozostało na rok  1939 
4.957,37 zł.

Sekcja  Personelu Pomocniczego prowadzi dalej 
pracę nad organizowaniem personelu pomocniczego. 
Odbyto 28 zebrań z personelem poszczególnych 
drukarń. W  ten  sposób powiększono liczbę członków 
o k ilkadziesiąt osób. Bezrobotnych Sekcja liczyła 
51, w ysłała do pracy 41. W pływy Sekcji wyniosły 
440.50 zł.; w  końcu r. ub. m ajątek  Sekcji wynosił 
617.90 zł.

Sekcja  Giserów w r. ub. okazała dość duże oży­
wienie i zainteresowanie spraw am i organizacyjny­
mi. Odbyto 30 posiedzeń Zarządu, 3 zebrania ogólne 
członków Sekcji.

Sekcja  Uczniów  napotkała w  swym rozwoju wiel­
ką przeszkodę w  postaci wieczorowej dokształca­
jącej Szkoły Graficznej, k tó ra  zajm uje uczniom 
5 wieczorów co tydzień. Mimo to Sekcja przejaw ia 
pewną, działalność, świadomość znaczenia organi­
zacji, roli Związku zawodowego w życiu młodzie­
ży i jej udziału w  walce o przyszłość —• szybko 
w zrasta.

Chór „Grafia“ prowadzi nadal system atyczną 
pracę, by rozwinąć i udoskonalić ośrodek śpiewaczy 
drukarzy. Mocno odczuwano b rak  fachowego kie­
rownictwa; w  końcu roku udało się przezwyciężyć 
te  trudności, gdyż zaangażowano dyrygenta p. Hin- 
kę B. Chór na pierwszym planie postaw ił naukę 
pieśni proletariackich, k tóre z powodzeniem śpiewa 
na uroczystościach i obchodach p ro letariatu  w  W ar­
szawie.

O rkiestra mandolinistów, po kryzysie r. 1936, 
stopniowo odradza się. Od października 1937 do 
m arca 1938 r. staran iem  i pod kierownictwem kol. 
Dąbrowskiego S atum ina zorganizowano ku rs czy­
tan ia nut, nauki g ry  na instrum entach mandolino­
wych, a  w październiku ub. r. zaangażowano po­
w tórnie prof. Seweryna Śnieckowskiego. Obecnie 
o rk iestra  szkoli się; liczy 35 osób, z których 24 
regularnie uczęszcza n a  lekcje. M amy nadzieję 
wkrótce ją  usłyszeć, życzymy, by w  najszybszym  
czasie stanęła na dawnym poziomie i by kroczyła 
dalej.

R. K. S. ,,D rukarz" w  myśl wskazówek i uchwał 
VI Kongresu Z. R. S. S. dążył do rozpowszechnie­
nia sportu  w  szerszych kołach, a szczególnie wśród 
młodzieży przem ysłu poligraficznego — chemigra- 
fów, introligatorów  i litografów. Trudności finan­
sowe tam owały rozm ach klubu. Klub posiada kilka 
sekcyj.

Sekcja piłki nożnej rozegrała 63 mecze. W  jesien- 
no-wiosennych rozgryw kach drużyna I  zajęła III  
miejsce poza S krą i Gwiazdą.

Sekcja gier sportowych __ drużyny m ęskie roze­
grały 25 spotkań siatkówki, 6 spotkań szczypior- 
n iaka i 15 spotkań koszykówki. D rużyna żeńska 10 
spotkań siatkówki. W  siatkówce I  drużyna m ęska 
zdobyła robotnicze m istrzostwo W arszawy, drużyna 
żeńska—wicemistrzostwo, drużyna szczypiorniaka— 
wicemistrzostwo W arszawy.

Sekcja tenisa stołowego zdobyła wicemistrzostwo 
W arszawy i IV miejsce w ogólnej klasyfikacji 
klubów.

Sekcja kolarska wzięła udział w 17 zawodach. 
Zdobyła pierwsze miejsce w  biegu o robotnicze m i. 
strzostw o W arszawy. W  zawodach „Dziennika Lu- 
dowego“ W arszawa — Radom zajęła 2-gie miejsce; 
Sekcja liczy 35 członków.

W  r. ub. pow stała Sekcja lekko-atletyczna, li­
cząca 30 zawodników. W  zawodach C IF-u brało 
udział trzech zawodników.

Sekcja Młodzików liczy 40 członków; wykazuje 
dobre wyniki. W  roku sprawozdawczym rozegrała 
7 meczów m istrzowskich i 6 towarzyskich.

Sprawozdanie kasowe Oddziału w ykazuje wpływ 
z w kładek wykwalifikowanych (21.950)—74.200.000 
zł., pomocy (4101%)—5.345.85 zł., uczniów (1.311%) 
556 zł.; razem  80.102.25 zł, Z opodatkowań 5.328.10, 
na Fundusz Budowy Domu 474.95 zł., z  im prez Kom. 
K ult-O św , 1.961.63 zł. Ogółem wpływy wyniosły 
99.883.44 zł. W ydatki: na zapomogi bezrobotnym 
wykwalifikowanym 14.092.50 zł., pomocy 1.565.70 zł.,

uczniom 76 zł., pogrzebowe 900 zł., lokalne 4.251 
zł.; razem  zapomogi 20.885.60 zł. Zapomogi św ią­
teczne. 5.128 zł.; wpłacono do C entrali 13.660.87 zł. 
do Rady Zawodowej 425.88 zł. Lokal, światło, opał, 
utrzym anie porządku, radio i t. p. 7.923.66 zł., 
biuro — 9.561.92 zł., Kom. Kult.-Ośw. 2.289.50 zł.; 
ogółem wydano 73.962.43 zł.

M ajątek Oddziału wynosi 66.665.37 zł., w tym : 
Fundusz Domu 6.390.80 zł., Fundusz Lokalny i Cen­
tra ln y  39.600.22 zł., Fundusz św iąteczny i zimowy 
1.178127 zł. Razem 47.079.29 zł.; pozostałe sumy, 
to  m ajątek  Sekcyj, Chóru i Kom. Kult.-Ośw.

Od r. 1936 zauważyć się dał dość duży w zrost 
wpływów z wkładek, a  mianowicie w  r. 1936 dochód 
z wkładek wyniósł 54.397.30 zł., w  r . 1937—’68.913 
zł., w  r. 1938—80.102.25 zł. W zrost ten  stanowi 
47% — odsetek bardzo wielki. W ykazuje on, że 
p raca nad powiększeniem liczby zorganizowanych 
przyniosła doskonałe finansowe rezu ltaty . Byłyby 
one jeszcze większe, ale zm niejszają je  zaległości. 
Spis członków w ykazuje olbrzym ią liczbę człon­
ków zalegających. Ktoś w yraził się, że gwiazdki 
oznaczają awansowanie zaległych. Należałoby 
gwiazdkowiczów uw ażać jako członków takich, k tó ­
rzy , by stać się rów nym i innym , m uszą przed tym  
przejść w yszkolenie jedno lub dwa. W stydzić się 
powinni zwłaszcza ci, k tó rzy  kiedyś piastowali 
m andaty, sam i nawoływali do płacenia wkładek, 
a  dziś zelegają.

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO
Cennik krakow ski, opracowany na zasadzie uk ła­

du zbiorowego pracy z 30 w rześnia 1938 r., wnie­
siony został w dniu 23 listopada 1938 r. do Inspek­
to ra  P racy  V II Okręgu w  Krakowie w raz z wnios­
kiem o nadanie mu mocy powszechnie obowiązują­
cej. W  myśl obowiązujących przepisów, Inspektor 
P racy  przesłał cennik do Izby Przem ysłowo-Han­
dlowej, celem zaopiniowania. Mimo licznych urgen- 
sów, ak ta  te  tkw iły w  Izbie przez 2 miesiące i nie 
wiadomo, ja k  długo jeszcze tam  spoczywałyby, gdyż 
Izba wciąż zm ieniała term iny przyrzekanego zwro­
tu, nie dotrzym ując ich oczywiście. Zarząd Od­
działu jednak postanowił spraw ę ruszyć z miejsca 
drogą interwencji w  Województwie, k tó ra  nastąpiła 
w dniu 27 stycznia b. r. i dała wynik dodatni, gdyż 
już 3 lutego b. r. Izba a k ta  zwróciła. P rzy  zwrocie 
aktów  Izba dołączyła swą opinię, przeciwną nada­
niu cennikowi mocy powszechnie obowiązujcej.

Inspektor P racy  zaopiniował wniosek przychylnie 
i W dniu 4 lutego b. r. odesłał go w raz z cennikiem 
do Głównego Inspektora Pracy, k tó ry  przedłożył go 
w M inisterstwie Opieki Społecznej. Pism em  z dnia 
16 lutego b. r. M inisterstwo zażądało zm iany zda­
nia 2 ustępu 3 par. 2 cennika, k tóre brzm i: „W r a ­
zie zm iany lub przesunięcia przerw y obiadowej bez 
uprzedniego 24-godzinnego zapowiedzenia, płaci za­
kład  odszkodowanie w  wysokości 1-godzinnego za­
robku". Ze swej strony w yraziliśm y zgodę na cał­
kowite skreślenie kwestionowanego zdania, na co 
również zgadzają się pracodawcy. Wobec tego spo­
dziewamy się, że w  niedługim już czasie spraw a 
zostanie definitywnie załatwiona.

W  lutym  b. r. zakończył się proces z powództwa 
kol. K. D. przeciw drukarn i „Ilustrow anego K urie­
ra  Codziennego" o odszkodowanie za nieprawidłowe 
rozwiązanie umowy o pracę bez uprzedniego 14- 
dniowego wypowiedzenia, oraz zapłaty  za niewyko­
rzystany urlop. Ponieważ zwolnienie nie miało u s ta ­
wowej podstawy i nastąpiło w poniedziałek, Sąd 
P racy  zasądził drukarnię na zapłatę odszkodowań: 
za 1 tydzień pracy, 14-dniowe wypowiedzenie i 15- 
dniowy urlop. Jako należność za urlop 15-dniowy 
przyznano zarobek za  2 tygodnie i 1 dzień, przy j­
m ując zasadę, że pierwszym dniem urlopu jest po­
niedziałek (a  nie niedziela). Sąd Odwoławczy w  za ­
łatw ieniu wniesionej przez „IKC" apelacji wyrok 
ten w  całości zatw ierdził i uprawomocnił.

Ponieważ dwie instancje Sądów w  Krakowie 
orzekły w sposób wyraźny, że niedziela nie może 
być uw ażana za  pierwszy dzień urlopu, należy w  ro­
ku bieżącym we wszystkich w ypadkach domagać 
się obliczania dni urlopowych w  ten  sposób, że do 
urlopu 8-dniowego wliczona być może tylko 1 nie- i 
dzieła, a  do urlopu 15-dniowego 2 niedziele. Wli­
czają się jednak w szystkie przypadające w okre­
sie urlopu święta.

W  styczniu b. r. ukonstytuow ana została  przy tu t. 
Oddziale Związku „Sekcja Pracowników Chemigra- 
fii i Rotograwiury", obejm ująca niezorganizowa- 
nych dotychczas wykwalifikowanych pracowników 
tych działów, jak : fotografów  reprodukujących,
retuszerów, traw iaczy i chemigrafów, oraz dział 
światłodruku. Sekcja liczy obecnie 47 członków, 
a  Zarząd Oddziału zm ierza obecnie do objęcia tych 
działów cennikiem drukarskim . Dla regulacji sto­
sunków w  działach tych koniecznym jest, aby przy 
w szystkich Oddziałach naszego Związku podobne 
Sekcje pow stały i zlikwidowały wolną dotychczas, 
a dla pracowników szkodliwą, konkurencję. Dla 
sam ych zaś pracowników drukarskich zorganizow a­
nie tych działów, z nam i w spółpracujących, ozna- 
czać będzie niewątpliwie wzmocnienie organizacji 
i odgrywać będzie pewną rolę w  naszych, w  przy­
szłości wspólnych, akcjach cennikowych.

N a apel Rady Związków Zawodowych przepro­
wadzano do końca ub. roku wśród członków zbiórkę 
na budowę Domu Robotniczego im. I. Daszyńskiego 
w Krakowie. Zebraną kwotę 449.60 zł. postanowio­
no uchwałą N. W. Zgrom adzenia z  30.X 1938 r. 
zaokrąglić z funduszów Oddziału do kw oty 1500 zł. 
i zadeklarować jako łączny udział Oddziału,

ZEBRANIE INTROL. W WARSZAWIE
W dniu 26 lutego r. b- w sali Klubu D em okra­

tycznego oaoyło się roczne sprawozaawczo-wyDor- 
cze ze nrame członków II  Oddziału w arsz. in iro- 
hgatorow . . Obrady zagaił przewodniczący Zarządu 
koi. Trzciński, pow itał delegata Wydz. vVyk. koi. 
B urkota oraz wezwał zebranych do uczczenia p a ­
mięci zm arłego członka Zw. ś. p. kol. Antoniego 
Łepkowskiego.

N a wniosek kol. Trzcińskiego zebrani powierzyli 
przewodnictwo kol. Burkotowi, n a  asesorów w y­
brano kol. Wierzbołowiczową i Karpińskiego, na 
sekre tarza  —- Zbrocka. Kol. Burkot, podziękowaw­
szy za powierzenie m u przewodnictwa, w krótkich 
słowach przedstaw ił obecny s tan  Związku, uwypu­
klił w zrost członków, placówek, zdobycze n a  polu 
cennikowym oraz omówił finanse Związku, w yka­
zując zwiększenie się funduszów Centrali i  Od­
działowi. Po (zatwierdzeniu przez zebranych po­
bran ia przystąpiono do właściwych obrad.

Kol. Trzciński złożył sprawozdanie z  działalności 
Zarządu z okresu sierpnia ub. r. Zarząd stosun­
kowo nie wiele zdziałał, gdyż pracował pół roku. 
Najważniejsze to  — zaprowadzenie wewnętrznej 
harm onii i ładu. N a terenie cennikowym uzyska­
no w  kilku  zakładach podwyżkę staw ek. Można 
było tę  działalność rozszerzyć, niestety, nie zawsze 
Zarząd m iał dostateczną pomoc ze strony człon­
ków. Przejaw iło to  się szczególnie w działalności 
pośrednictw a pracy. Członkowie szukali n a  w łas­
n ą  rękę pracy, nie zaw iadam iali o znalezieniu p ra ­
cy, a  były też wypadki, że posyłani do pracy nie 
staw iali się do zakładów.

Płacenie w kładek pozostawia wiele do życzenia. 
Pomimo, że w kładka je st niska, wielu zalega a  n a ­
w et przestaje  płacić. W  ten, sposób wielu słabszych 
odeszło od organizacji. Zarząd prostuje pogłoski 
k rążące wśród członków o nadm iernych w ydat­
kach. K asa i wszelkie w ydatki są kontrolowane 
przez zarząd i  przez Kom. Rewizyjną, czynione są 
tylko niezbędne w ydatki, zachowana je s t daleko 
idąca oszczędność.

Kol. Trzciński wzywa do dalszego zbierania 
funduszów na sztandar, sum a zebrana 230.60 zł. 
nie w ystarcza jeszcze na kupno. Kończąc swe 
sprawozdanie wzywa do rzeczowej krytyki, gdyż 
ona dać może cenne wskazówki dla przyszłego 
zarządu.

Sprawozdanie S ek re ta ria tu  podaje, że odbyło się 
kilkanaście zebrań  w  minionym okresie, między 
innym i 2 zebrania Koła Delegatów, 7 odczytów, 
7 zebrań agitacyjno-lokalnych. Przeprowadzono 4 
akcje cennikowe, k tó re  objęły 92 pracowników.

Sprawozdanie z pośrednictw a pracy  przedłożył 
kol. Buczak od sierpnia z ub. r. do dnia dzisiej­
szego Związek otrzym ał 238 zgłoszeń do pracy 
dla koleżanek i 20 dla mężczyzn. Przeciętnie bez 
pracy przypadało miesięcznie 30 kobiet i około 8 
mężczyzn. Kierownictwo pośrednictw a pracy prze­
strzegało, by pryncypałowie potrzebujący pracow­
ników, stosowali staw ki cennikowe. T ak tyka  ta  
dała dobre rezu ltaty . Byłyby jeszcze lepsze, gdyby 
pozostający bez pracy  ściśle stosowali się w ska­
zówek kierow nictw a a  nie szukali pracy  na w łasną 
rękę.

Sprawozdanie kasowe odbite rozdano członkom. 
Uzupełnił je  kasjer, kol. Skorupiński. Saldo z ro ­
ku 1937 wynosiło 1.067.71 zł., w kładek wpłynęło 
4.362.60 zł., n a  sz tandar zebrano 230.60, Sekcja 
Pudełkarzy ze składek m a 151.75 zł., razem  z inny­
mi wpływami przychód wyniósł 6.040.87 zł. W y. 
płacono z tego n a  zapomogi regulaminowe 527 zł., 
świąteczne —  70 zł., do C entrali —  057, komorne 
i podatek lokalowy 1.159.20, funkcjonariuszka — 
1.018, pozostało gotów ką w  dniu 31 grudnia; 1938 r. 
82.59 zł. w  B ankach —  1.440 zł. Od dnia 1 stycz­
nia do chwili obecnej wpłynęło 841.70 zł., wydano 
773 zł.

Liczba członków w  r. ub. podniosła się ze 194 
do 240. W  la tach  poprzednich Uczyliśmy znacznie 
więcej członków. N iestety, wielu z nich figurowało 
tylko n a  papierze. Zarząd zm uszony był k ilka­
kro tn ie  Skreślać niepłacących. O statn ie skreśle­
nie miało miejsce w  r. 1937. Od tej pory widzimy 
pow rotną falę. Zwiększa, się liczba płacących. Po 
usunięciu ta rć  w ew nętrznych w zrasta  zaufanie do 
Związku, m am y nadzieję, że w zrost zaufania 
wzmacniać się będzie i sprowadzi z  powrotem 
wielu uciekinierów i wielu nowych.

Przedstaw iciel Kom. Rew. przedłożył spraw ozda­
nie, z którego wynika, że Kom. Rew. dokonała 
rew izji ksiąg, dowodów kasowych i gotówki 17 
razy, poza tym  25 razy  b rała  udział w  posiedze­
niach Zarządu. N a podstawie w ielokrotnie prze­
prowadzonej kontroli stw ierdziła, że książki, do­
wody kasowe i gotów ka są w  zupełnym porządku. 
Składa wniosek, by zebranie zatw ierdziło spraw o­
zdanie zarządu i uchwaliło absolutorium.

W dyskusji nad sprawozdaniem  zabierali głos 
kol. Łopiński, Buczak, Zych, Burkot, Fidorowski 
i  Trzciński. Po dyskusji zebrani sprawozdanie za­
twierdzili i uchwalili zarządowi absolutorium 
w szystkim i głosami przeciw jednemu. N a wniosek 
ustępującego Zarządu uchwalono rem unerację k a s­
jerowi 80 zł., zastępcy kas jera  :— 40 zł.

Z kolei przystąpiono do wyborów Zarządu Od­
działu, Komisji Rewizyjnej i Sądu Honorowego. 
Po zgłoszeniu kandydatów  wybrano komisję sk ru ­
tacyjną.

Komisję Rewizyjną i Sąd Honorowy w ybrano 
przez aklam ację. Po czym przewodniczący za rzą ­
dził przerw ę dla głosowania n a  członków Zarządu.



fttr s  W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E   Nr.  3
 ....     i........... i......1......Ilium.......miii.....i........ ..................

Po w znow ieniu obrad  kol. T rzc iń sk i zreferow ał 
w ezw anie Z arządu  do członków, by  sk ład a li nad a l 
o fia ry  n a  sz tan d ar, o raz  by p rze s trzeg a li przepisów  
pośredn ic tw a pracy . Kol. oko ru p iń sk i zaw iadom ił, 
że Zw iązek- D ru k arzy  u rząd za  co p ią te k  odczyty 
i p o gadank i ogólno k sz ta łcące  i z a p ra sz a  in tro li­
ga to rów , by  k o rzy s ta li z ty ch  im prez.

N astępn ie  kol. S ko rup iń sk i po k ró tk im  u m o ty ­
w ow aniu  przedłożył rezolucję, s tw ie rd za jącą , że 
n ienależący  do Z w iązku  przez  sw e nienależen ie  
o raz  przez  przy jm ow anie  p ra c y  n a  n iższych  w a ­
ru nkach , u tru d n ia ją  popraw ę b y tu  in tro lig a to ró w , 
opóźn ia ją  polepszenie um ow y z r. 1935. W obec 
teg o  Z ebran ie  w zyw a w szy stk ich  n ienależących  do 
w stąp ien ia  w  szereg i zorganizow anych . R ezolucję 
p rzy ję to  jednogłośnie bez dyskusji.

Kol. T rzc iń sk i n a  zap y tan ie  jednego z zeb ranych  
w yjaśn ił, że w  te j chw ili nie m ożna podnieść w y­
sokości zapom óg.

Kol. B u rk o t zaznaczył, że zapom ogi s ą  d la tego  
niskie, że członkow ie p łacą  bardzo  n isk ie  w kładki. 
W ysokość zapom óg uchw alona z o s ta ła  p rzez  Z jazd 
i ty lko  Z jazd może zm ienić n o rm y  zapom óg. 
K to chce m ieć w yższe zapom ogi, m usi chcieć p ła ­
cić w yższe w kładki.

Do Z arządu  w y bran i zo sta li koledzy: A rt, Bu- 
czak, D udek, G órczanow ski, K arp iń sk i, Ł ap ińsk i, 
S korupińsk i, Szpądrow ski, T rzcińsk i, W yrw ich, 
Zbroch, Zych oraz; k ilku  zastępców .

Po  ogłoszeniu re z u lta tu  w yborów  p rzew odniczą­
cy zam k n ą ł obrady, w zyw ając  członków  do w spół­
p racy  w raz  z  now oobranym  Z arządem , a  szczegól­
nie w  k ie ru n k u  w erbow ania now ych członków .

Z OKRĘGU ŚLĄSKIEGO.
W Y R Ó W N A N IE PŁA C  N A  ZAO LZIU .

J a k  już w  poprzednich  n um erach  „W iadom ości 
G raficzn y ch '• donosiliśm y, za ro b k i n a  Ś ląsku  Zaol- 
z iańsk im  w naszym  zaw odzie, po przeliczen iu  
z ko ron  czeskich  n a  złote, s ta ły  się n iezm iern ie  
niskie. Je ś li chodzi o d ru k arzy , to  były  one niższe 
od zarobków  śląsk ich  o około 40 %\, u  in tro lig a to ­
rów  różn ica  ta  w ynosiła  p rzeszło  50%, zaś  u  p e r­
sonelu pom ocniczego jeszcze w ięcej.

O ddział C ieszyński, do k tó reg o  w szyscy  koledzy 
zao lz iańscy  g rem ia ln ie  p rzy s tąp ili, s ta ra ł  się, by 
na  drodze ugodow ej za ro b k i te  do poziom u za ro b ­
ków  śląsk ic li w yrów nać. U dało  się to  n aw e t w e 
F ry sz tac ie , częściowo w  K arw inie, i w  innych 
m iejscow ościach za  w y ją tk iem  C ieszyna Z achod­
niego. A najw ięcej p rzecież zależało  n am  n a  Cie­
szynie Zachodnim , gdzie is tn ie ją  3 najw iększe  n a  
Ś ląsku  Z aolziańsk lm  drukarnie], z a tru d n ia ją c e  ido 
dziś dn ia  łącznie  z personelem  pom ocniczym  oko­
ło 200 ludzi. Z ak łady  te  nie chcia ły  się zgodzić na  
w yrów nan ie  zarobków  do p łac  śląsk ich . W obec 
pow yższego, izebrańie ^Oddziału C ieszyńskiego 
uchw aliło  sp raw ę u regu low an ia  cenn ika  w  ty ch  z a ­
k ład ach  p rzek azać  K om isji C ennikow ej.

Po  bezsku tecznych  in te rw en c jach  sp raw a  sk ie ro ­
w an a  zo sta ła  do In sp e k to ra tu  P racy , k tó ry  skolei 
w yznaczył p ie rw szą  w spó lną  k on ferencję  n a  dzień 
26 s ty czn ia  b. r. W  k o n feren c ji z  ram ien ia  kom i­
sji cennikow ej b ra li udział kol. cw ięk a ła  z C ieszy­
na, S y p ta  z B ie lska  i U rb ań sk i z K atow ic.

N a  k on ferenc ji te j dom agaliśm y  się w  form ie 
stanow czej w y rów nan ia  zarobków  do w ysokości 
zarobków  śląsk ich  i to  już od 1 lu tego  b. r.

P raco d aw cy  tłum aczy li się n iem ożliw ością p ła ­
cenia ta k  w ysokich  zarobków  i udzielen ia  sw ym  
pracow nikom , w ysokiej podw yżki, tłu m acząc  się, że 
m uszą się w p ierw  dostosow ać do now ych w a ru n ­
ków  i ew tl. później byliby  sk łonni p rzy s tąp ić  na 
te n  te m a t do rozm ów . T akie  postaw ien ie  sp raw y  
przez  ty c h  panów  zostało  p rzez  n a s  z  m ie jsca  od­
rzucone. In sp e k to r  P racy , k tó ry  sp raw ę p ro w a­
dził, w pływ ał n a  nas, by  zrobić jak ie ś  u stęp stw a  
i w yszukać  ja k ą ś  pośredn ią  drogę, by  dojść bez 
użycia o strze jszy ch  środków  z nasze j s tro n y  do 
jak iegoś porozum ienia.

P o  dłuższej d y sk u sji In sp e k to r  P ra c y  w ysunął 
propozycję  pośrednią , by pracodaw cy  podw yższyli 
zarobk i od I  lu tego  b. r . o połowę różn icy  m iędzy 
obecnie p łaconym i za ro b k am i a  cennik iem  śląsk im , 
z a ś  z a  dw a m iesiące, t . j. od 1 kw ie tn ia  b. r., d ru ­
gą  połow ę różnicy, to  znaczy  w yrów nali p łace do 
w ysokości p rzew idzianych  cennik iem  śląsk im . Z a­
razem  In sp e k to r  P ra c y  p rzełoży ł kon ferencję  n a  
dzień 30 s tyczn ia  b. r., by dać s tronom  m ożność 
p rzed y sk u to w an ia  now ej p ropozycji w  w łasnym  
gronie.

N a  k on ferenc ji w  dniu 30 s tyczn ia  b. r. p raco ­
daw cy po dług ich  ta rg a c h  zgodzili się w reszcie na 
zastosow an ie od 1 lu tego  b. r. p ierw szej połow y 
podw yżki, u siłu jąc  n a to m ia s t d ru g ą  je j połowę 
p rzec iąg n ąć  n a  późniejszy  te rm in , czem u żeśm y się 
stanow czo sprzeciw ili, ta k  że w reszcie  d ru g ą  po­
łowę podw yżki ustalono  n a  dzień 1 kw ietn ia . 
R ów nież inne k o rzystn ie jsze  p rzep isy  śląsk ie j 
um ow y zbiorow ej w chodzą au tom atyczn ie  z p ła ­
cam i w  życie; jeś li z aś  chodzi o k o rzy stn ie jsze  
w aru n k i od um ow y śląsk iej, jak ie  ta m te js i ko le­

dzy poprzednio  posiadali, to  p o zo sta ją  one nad a l 
w  m ocy. O dnośny p ro tokó ł zo s ta ł p rzez  In sp ek to ­
r a  P ra c y  o raz  s tro n y  podp isany  o raz  u k ład  przez 
In sp e k to ra  zare je stro w an y .

P rocen tow o  p ie rw sza  połow a podw yżki, ja k ą  
p racow nicy  o trzy m ali z  dniem  1 lu tego, p rz e d s ta ­
w ia  się n as tępu jąco :

Sk ładacze ręczn i m ieli ok. 50 zł., o trzy m u ją  60 
zł.; sk ładacze  m aszynow i zam ia s t 55 zł., o trzy m u ­
ją  70 zł.: in tro lig a to rzy  z a m ia s t 40 zł., o trzy m u ją
51 zł.; personel pom ocniczy m ia ł 10 —  15 zł., 
o trzy m ał ok. 19 zł.

D ru g ą  połowę podw yżki w  te j sam ej w ysokości 
o trzy m a ją  w szyscy  z dniem  1 k w ie tn ia  b. r., ta k  
że ogólna podw yżka zarobków , ja k ą  n as i koledzy 
w  c iągu  dw óch m iesięcy o trzy m ają , w ynosi n a j ­
m niej 40%.

D la d ru k a rn i P ro h ask i, k tó re j w łaściciele z n a j­
du ją  się poza naszym i g ran icam i i k tó r a  p racu je  
w yłącznie dla z ag ran icy  i w sk u tek  og ran iczeń  de­
w izow ych nie może s ta m tą d  o trzy m ać  po trzebnych  
sum  i k tó ra  na  dom iar zn a jd u je  się w  likw idacji, 
odroczono sp raw ę podw yżki do dn ia  20 lu tego  r. 
b. z tym , że o ile f irm a  do tego  dn ia  n ie  p rze jdzie  
w  obce ręce, to  s ta ra  f irm a  w spom nianą  podw yż­
kę  m usi w stecz  zap łac ić  od d n ia  1 lu tego, z aś  
w  w ypadku , gdy firm a  przejdzie  w  inne ręce, to  
nowonafcywca m usi au tom atyczn ie  w ejść  w  z a w a r­
te  p rzez  firm ę  P ro h a sk a  zobow iązania.

T ak  w ięc sp raw a  w yró w n an ia  zarobków  n a  
Zaolziu zostan ie  w  stosunkow o k ró tk im  —  bo z a ­
ledw ie dw um iesięcznym  —  te rm in ie  za ła tw iona. 
Po za ła tw ien iu  te j sp raw y  n azw a Zaolzie zn ikn ie  
i w  przyszłości sp o ty k ać  będziem y ty lko  nazw ę 
O ddział C ieszyn, k tó ry  obecnie ju ż  za licza się do 
jednego z w iększych  O ddziałów  w  Polsce.

Z aznaczyć w ypada, że sp raw ę z  ram ien ia  I n ­
spekcji P ra c y  prow adził In sp e k to r  Obwodow y inż. 
K rólik iew icz i to  zupełnie bezstronnie , zad aw a jąc  
sobie w iele tru d u , by z a ta rg  te n  jak o ś  polubow nie 
zakończyć. I  trz e b a  przyznać , że m u się to  w  c a ­
łe j pełn i udało.

Z OGÓLNEGO Z E B R A N IA  ODDZIAŁU.

W  poniedziałek , dn ia  30 s ty czn ia  b. r. o godz. 
18-tej, odbyło się w  C ieszynie Z achodnim , ogólne 
zeb ran ie  z całego ok ręgu  ta k  kolegów  ja k  i p e r ­
sonelu pom ocniczego. N a  po rząd k u  dziennym  był 
jeden  p u n k t a  to  spraw ozdan ie  kom isji cenn iko­
w ej z odbytych  rokow ań  o w yrów nan ie  p łac  n a  
te ren ie  zao lz iańsk im .

Z ebranie p rzy  szczelnie zapełn ionej sa li zag a ił 
przew odniczący  kol. C w iękała, w ita ją c  obecnych 
o raz  członków  kom isji cennikow ej: kol. U rb a ń ­
sk iego z K atow ic i kol. Syptę  z B ielska, po czym  
oddał głos kol. U rbańsk iem u.

Kol. U rb ań sk i w  dłuższym  przem ów ieniu  z ilu ­
s tro w a ł p rzeb ieg  dw udniow ych k o n fe ren c ji o raz  
ich rezu lta t. N astępn ie  kol. S y p ta  zdał sp raw o zd a­
nie w  języ k u  niem ieckim . W yw ody przedm ów ców  
uzupełnił kol. Cwiękała, ape lu jąc  do zebranych , by 
tych , k tó rzy  jeszcze od n a s  stron ią , s ta ra li  się 
o rzekonać  i do naszej o rg an izac ji p rzyprow adzić, 
oraz by sk ru p u la tn ie  p rze s trzeg a li p rzep isy  u k ła ­
du zbiorowego.

N astępn ie  jeszcze w ygłosił k ró tk ie  p rzem ów ie­
nie kol. Sypta, n aw iązu jąc  do ro k u  1918, gdzie 
przez oderw anie  części ś lą s k a  C ieszyńskiego o r ­
g an iza c ja  d ru k a rsk a  zo sta ła  rozerw ana . D ziś po

dw udziestu  la tach  po p rzy łączen iu  Z aolzia z po­
w ro tem  do Polsk i, los n as znow u połączył w  jedną  
organ izację . W ezw ał w szystk ich  do w spółpracy  
w  ram ach  now ego państw a , w  jak im  się znaleźli.

Po k ró tk ie j d yskusji zeb ran i w y raz ili kom isji 
cennikow ej sw oje podziękow anie z a  szczęśliw e 
p rzeprow adzenie  ak c ji za  w yrów naniem  n a  Zaol­
ziu p łac  do poziom u zarobków  śląsk ich , po czym  
przew . kol. C w iękała zakończy ł zebran ie .

l i i i i l i i l i l i i l l l l l i i i i i i

O D PO W IE D Z I R E D A K C JI.
P ro sim y  w spółpracow ników  „W iad. G raficznych ' 

o w cześniejsze nadesłan ie  m a te ria łu  do następnego  
num eru, gdyż chcem y go dostarczyć  kolegom  przeu 
św iętam i. W ielkiej Nocy.

Kol. H. F e lie tonu  nie zam ieścim y. „T. B. C .“ . 
O ile będzie m iejsce.

Kol. L . N . „P raw a  odpoczynku" nie zam ieścim y.
Kol. W . ży c io ry s je s t  z b y t d ługi i zain teresow ać 

może ty lko  n iew ielk i za s tęp  kolegów . Z ty ch  po­
w odów  odłożony do „zapasów ".

Kol. T. H . O „korekcie" nie zam ieścim y.

Różne w ieści z kraju 
i z zagranicy

JE SZ C Z E  O „ODROBKACH"
W  biu letyn ie  N r. 11 K om ite tu  Pom ocy Zimowej 

czy tam y  m iędzy innym i:
„P rzy  te j o kaz ji na leży  ra z  jeszcze podkreślić 

z całym  nacisk iem , że m ow y nie m a  o tym , by 
bezrobotn i później, k iedy  ju ż  dosta li w  norm alnej 
drodze za trudn ien ie , m ieli te  św iadczenia odp raco ­
w yw ać. Jeże li się  gdzieś ta k  może zdarzyć, to  je s t 
to  sw ego ro d za ju  sam ow ola i dzieje się w brew  in ­
stru k c jo m  N aczelnego  W ydzia łu  W ykonaw czego 
O gólnopolskiego K om ite tu  O byw atelskiego Pom ocy 
Zim owej, jedynego  m iarodajnego  w  te j spraw ie 
czynnika, k tó ry  tę  rzecz ju ż  daw no w y jaśn ił i t rz e ­
ba, by to  w y jaśn ien ie  było pow szechnie znane".

To ośw iadczenie podajem y do w iadom ości w szy st­
k ich  naszych  działaczy  n a  prow incji, sk ąd  o trz y ­
m yw aliśm y w łaśn ie  n ieus tanne  sk a rg i n a  tego  ro ­
dza ju  nadużycia.

„PR A W O  PR A SO W E ".
Żadna u s taw a  n ie  w yw ołała  ta k ie j dyskusji 

w  p rasie , ja k  d ek re t prasow y. L eży p rzed  nam i 
b ro szu ra  p. t.: „P raw o  p rasow e" z  kom en tarzem  
D r. C yp riana  za  au to ry ta ty w n y . B roszu ra  zosta- 
w yższego. A u to r zazn acza  w  przedm ow ie, że p ra ­
wo prasow e w  obecnym  brzm ien iu  n ie p rzeszło  
przez ogień dyskusji fachow ej lub publicznej p rzed  
jego  ogłoszeniem , lecz zjaw iło  się nag le  i d la tego  
k o m en ta rz  je s t ty lko  w yjaśn ien iem  p raw n ik a  - 
fachow ca; zaznacza  jed n ak  w  przedm ow ie, że zło­
żyło się ta k  szczęśliw ie, że p rzy  opracow aniu  te ­
go k o m en ta rza  m ógł k o rzy s tać  z u w ag  i w skazó ­
w ek N aczeln ika  W ydzia łu  P ra w a  K arnego  D ep ar­
ta m e n tu  U staw odaw czego  M in is te rs tw a  S p raw ie­
dliwości, P ro k u ra to ra  S ądu  N ajw yższego  A rtu ra  
M ullera. M ożna śm iało za  ty m  uw ażać  k o m en tarz  
D r. C y p riana  za  au to ry ta ty w n y . B ro szu ra  z o s ta ­
ła  w ydano p rzez  K sięgarn ię  Wł. W ilak  w  P o zn a­
niu  (cena  2.75 zł.).

W A C Ł A W  K O R A L

P R Z E Z  PA R T I E ,  ZWIĄZKI ,  
W I Ę Z I E N I A  i S Y B I R

Wspomnienia z działalności zawodowej i socjalistycznej za okres 1892—1928-
S tr . 276 4 IV. C ena k s ięg a rsk a  5.00 zł. D la  d ru k a rzy  cena  zniżona na 2.00 zł. 
za  p rzesy łkę  pocztow ą 50 g r. — Z am ów ienia k ierow ać pod ad resem

W A C Ł A W  K O R A L  — W arszaw a-żo libó rz , ul. K rasińsk iego  16 m . 14. 
G Ł O S Y  P R A S Y '  lub do S e k re ta r ia tu  Z arząd u  G łów nego (N ow y ś w ia t  38)

„W śród w spom nień robotniczych książka tai zaj­
m ie z pewnością jedno z pierw szych m iejsc — tak  
ze względu nai obfitość objętego nią m ate ria łu , jak  
i n a  wartość narracy jną". „Niepodległość

,jW słowach prostych ,jrobociarskich“ a u to r mai­
lu je  przed  nam i dzieje swego A ci a na tle stosun­
ków politycznych i społecznych swej epoki".

,,R obotn ik“

„A utor opisuje barw nie  stosunki w zawodzie gra­
ficznym  przed wojną., w czasie okupacji n iem iec­
k iej i w Pofsee N iepodleg łej". „In form ator“

„W spomnienia, koi. Koratla czyta się z nadzwyczaj­
ny™ zajęciem , ai kolega, nieobznajlmiony z h isto rią  
ru ch u  drukarskiego w W arszawie, znajdzie tu  obfi­
ty  i bardzo ciekawy m ateria ł" . „Ognisko

„M ało jes t książek tak  prostych ai tak  ciekawych 
jak  ta1, k tó rą  n ap isał robociarz, d rukarz , w iernie 
służący przez całe iswe lżycie idea łow i zdobycia lep ­
szej, ludzk ie j egzystencji dla- ma® pracujących". _

„Ostatnie W iadom ości“

„A utor, doskonały i w nikliw y obserw ator wszel­
k ich  przejaw ów życia, n ie przechodzi obojętnie 
obok zjawisk w nim  zachodzących, lecz b a d a  je, 
analizu je  i w yprow adza w nioski, k tó re  poza prosto­
tą rozum ow ania i, logiką cechuje swoista1 trafność 
u jęcia, oraz pewne doza bądź hum oru , bądź sar­
kazm u". „Drukarz — Z w iązkow iec“

„Dla jednostek  -sda chętnych, gardzących obłudą, 
książka ta  m oże służyć skarbcem  piękna, ai m łodej 
generacji robotn iczej — przew odnikiem  w ich ży-

C*U ‘ „Drukarz W ileń sk i“
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